
Rok xxxiil We Lwowie, piątek dnia 30 marca 1900 r. Nr. 89.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

koron. — initroyznia 18 kor. — k\v;irl:tlnie 
9 kor. - -  miesięcznie 3 kor., za przesjrfkę do dninii 
iluplaca sic 40 halerz# miesięcznie.

/. > iZosyłka. pocztową w państw ie austrjac.kiem cało 
rtsznic 48 kor. —• póli-ocznic1 24 kor. kw arialnie 
12 kor. — miesięcznie 4 te r .

/. przesyłką i«.'CZl"\vą za granicę <lo eąlycli Niemiec rocznie 
50 m arek — kwarialnie 12 m arek 50 Icnjgńw — 
>lo Francji, Anglji. W łodi i Szwajearji rocznie 80 
Iranków — kwartalnie 20 franków, 

li a r o  FU .Ta k c j- i „Dziennika Pn l4 iefro“: plac Mariacki 
liczlia li i 7. Telefon Nr. 171.

K ę k o p i s o w I le  d a  k e j  a n i e  n i r j r a

N u m e r  „ D z ie n n ik a ” k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
11 i u r u A d m i n i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  F a l s k i e g o 11, pla. 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Ri u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

Wc W iedniu: pp. Fłaasenstein A- Yojrler,- (Otto
M. DukdF. H. Schalek, A. Oppelik’s Nach.. !1ud >11 
Monssc i i. D annelierg: w P a ry żu : G. Adam 3* 
rue de Yarenne.

Oyf 'Zenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
w itrsza d. ornym  drukiem (petiO.

Donr-sienia o .lu liach . zaręczynach i inne prywatne 
komunik,.iy po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

l’i\f«tUni- 1 ornsj-cęujdi(iłie 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Droi.nc ogłoszenia 3 Inderzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e ” 
6 0  h a le r z y  c d  w i e r s z a .

Od Administracji
HI Czas odnowić prenumeratę!!!

Celem uregulow ania nakładu, u p r a s z a ­
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u  ■ 
m e r a  Łyj której w arunki podane są w na­
główku obok ty tuH  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belietrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ą ,
żć prenumeratorowie „Dziennika Polsidego” i 
mogą na by woś po bat d z o  z n iż o n e j  c e -  j
n ie  tygodniowe pismo dla kobiet

„ B L O S Z C r
zaw ierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P renum erata  „Bluszczu11 dla prenum erato ­
rów „Dziennika Polskiego wynosi k w a r t . a l n i j o  

dla prowincji 4- k o r o n y  8 0  h„  
we Lwowie 3  k o r o n y .

Rusini w Galicji.
Z powodu artykułu „ E p i g o n i  h a j d a m a k ó w 11.

I.
W ypadek w czasie uroczystości ku uczcze­

niu pamięci T arasa Szewczenki, jaki miai miej- 
scitej w B e l l e - v u e ,  wcale nie odosobniony, 
a wrogi polskiej narodow ości i jej ideałom, na- j 
siiwa każdemu Polakowi kilka myśli bardzo 
sm utnych.

Przedewszystkiem trzeba przyznać otwarcie, 
Ac wBtręt tylko może budzić wszelka nienawiść — 
nawet zasłaniająca się pozorami politycznemi. 
Możemy ze sobą w alczy" lecz nie środkami 
i bronią tatarskiego poziomu umysłowego i m o­
ralnego. Czas już. ażeby inteligencja ruska w Ga­
licji powiedziała sobie: hajdam ackie rzućcie noże... 
N ienawiść jest złym doradcą, a w spraw ach za­
targów  narodow ych nigdy do poważnych rezul­
tatów  nie prowadzi; przeciwnie, dowodzi tylko 
braku kulturalnej i politycznej dojrzałości.

Nikt nie może *bi ać za złe R usinom  wogóle, 
iż. politycznie nie wyrobili się, bo dojrzałość po­
lityczna tylko z samodzielnem życiem w parze 
idzie. Kto nie rządził wlasnem państw em  i na­
rodem, ten i cudzem nie potrafi. Ale dośw iad­
czenie przychodzi z czasem. Daleko gorszą i sm u­
tniejszą jest rzeczą brak etycznych ideałów na­
rodowych u Rusinów  galicyjskie!i. Dość spojrzeć 
na ich sposób prow adzenia walki z Polakam i.

Jest to do tego stopnia praw dą, że nigdy 
spraw y i interesy Rusi nie są inaczej traktow ane, 
jak pod h as łem : nienawiść L ach o m : pisarze i 
ich zdolności, działacze polityczni, oceniają się 
według skali nienawiści do Polaków i wszyst­
kiego, co polskie. Zdawałoby się, że celem życia, 
rozwoju, ideałem przeszłości i przyszłości Rusi 
jest -n ien aw iść  do Lachów. A jednak nie n a ­
r ó d  r u s k i  wytworzył taki pogląd; nie naród, 
który, dzięki nieprawidłowym  stosunkom  p ań ­
stwowym i sąsiedzkim, wydal hajdam aków , stw o- 
fzyl panujące dziś w prasie ruskiej w Galicji 
i d e a ł y  h a j d a m a c k i e .

W ytworzyły sie one, powstały i pielęgno­
w ane są  przez m ałą garstkę inteligencji ruskiej, 
galicyjskiej, jakoteż zakordonowej w służbie m o­

skiewskiej będącej, dia własnego pożytku. 
Z chwilą, gdy takie ideały znikną, oni ,  cl 
czciciele niewoli i knuta, smagającego ich współ­
braci — stracą popularność, która ich karmi. 
Oni to w ytw arzają tę sztuczną, m ętną atm o­
sferę. wśród której nie może sie rozwijać p ra ­
widłowe życie. Miał racjo T. Szewczenko, kiedy 
pisał o U k ra in ie :

Hirsze Lacha swoi dity 
Jii rozpynajn t’...

W st.rętnem jest również owo nadużywanie 
im ienia T. Szewczenki ku celom agitacyjnym  
i szukanie w jego poezji tego, co ich w łasne 
m ałe dusze Kryją — nienawiści. Szewczenko 
przedstawił w H a j d a m a k a  ci i  dzikość bez­
brzeżną niekulturalnego człowieka, tak sam o Jjk  
Goszczyński, bo icli nęcił d ram at i jego krwawe 
barw y, a o n i  doszukali się tam  ideałów — zu­
pełnie jak  Moskwa, która fałszuje dzieje, litera­
turę, poezję, szkołę, ażeby tylko swoim celom 
zadość, uczynić. Szewczenko pisał: „Serce bołyt’. 
a rozkazu w at' treba. Sława Bohu szezo m ynuło; 
n e c li a j b a c z a t - s y n y, s z c z o b a t ’ k y 
ic h  p o m y l a ł y ś ,  n e c h a j  b r a t a j u t ’s i a  
z n o w u  z s w o i m i  w or„oh a m y “, — a oni, 
nierozumiejąc i niechcąc rozumieć ideału miłości 
i poświęcenia swego wielkiego i j e d y n e g o  
poety, dzwonią ciągle w noże. bo w szable za­
pom nieli... Szewczenko pisał do swoich współ­
braci w przededniu pow stania polskiego, w chwi­
lach, kiedy Kozacy

B ratałyś z wolnymi Łacham y 
Pyszałyś w olnym y stepam y...

A cóż dzisiejszycli g a l i c y j s k i c h  Rusinów 
tak  obraża i boli?

Pieśń nadziei Polaków... hasło wolności i 
samodzielności...

Gzy sam i nie pragną tego ? Gzy słowo wol­
ność , wymówione przez Greków, Bułgarów i 
własnych ich współrodaków na Ukrainie, jest 
milej brzm iące, niż w ustach polskich? Gzy ten 
p^eta, którego zebrali się uczcić, nie cierpiał za 
pragnienie wolności? Gzyż wrzekorni przyjaciele 
Rusi — Moskale, którzy tak obfite żniwo z nie­
nawiści zbierają, nie prowadzili

S taroho durn ia  m uszlrow aty.
Sztzob znaw, jak wolu szanowały...

Nie, panowie bracia! *Nie tatarskie ideały 
was zbawią, lecz i u d z k i f c r  a ludzkie są n a -  
s z y m i także i były one i będą również ideała­
mi najlepszych .waszych ludzi, najuczciwszych 
obywateli, którzy ze sm utkiem  i bólem p o w ta ­
rzają z T . Szew czenkiem :

I deń 'de i nicz ide...
I hołowu schopywszy w ruky,
Dywujesz \ i a ,  czomu ne jde •  
Apostoł praw dy i nauky...

U krainiec.

Dyrekcja teatru.
Nie zabieraliśm y dotychczas głosu w sp ra ­

wie dyrekcji nowego teatru , gdyż sądziliśmy, że 
rada stołecznego m iasta Lwowa, której członko­
wie codziennie mogli bywać w teatrze i sami 
sobie wyrobić zdanie o zaletaili i w adach kie­
row nictw a, nie potrzebują argum entów  dzienni­
karskich. ażeby wydać: ostateczny wyrok w sp ra­
wie, kto m a być dyrektorem  tea tru . Uważaliśmy 
naw et za rzecz nieprzyzw oitą, starać się narzu­
cać jakieś zdanie nasze ludziom pow ażnym , któ­
rzy jedynie i wyłącznie są upraw nieni do wy- 
wydania ostatecznej decyzji i -którzy ponosić bę­
dą całą za swój krok odpowiedzialność.

Ze zdaniem tem jednak zostaliśmy odoso­
bnieni: koledzy nasi po piórze obrali inną
drogę i rozwinęła się na całej linji polemika, 
co praw da nie bardzo budująca. Nie odbywała 
się ta walka pod hasłam i pozytywnerni t. z. 
nie s tarano  się w piewszym rzędzie wykazać i 
uzasadnić zdolności tego lub owego kandydata, 
ale — a z przykrością zaznaczamy to — 
szczególniej po stronie zwolenników p. P aw li­
kowskiego, — chwycono się taktyki kopania 
przeciwnika...

Ten rodzaj walki, w którym jako a rgu ­
m enty grały rolę recenzje pism. zamieszczane 
przed 1 października 1898>a więc przed cza­
sem, kiedy p. Heller faktycznie objął kiero­
wnictwo dram atu , którym  aż do tej pory kie­
rowali pp. Bandrowski i Żelazowski, — ten ro­
dzaj walki, który posługuje się kwestjnmi zaku- 
lisowemi, telegram am i osób trzecich i ośw iad­
czeniami interesow anych, walki, która p r z e ­
n o s i  się w plakatach na m ury m iasta — lo 
wszystko jest wstrętne i budzić musi piaw.dziwy 
niesmak.

A już największy niesmak budziły w nas 
na wskroś agitatorskie notatki w „Gzasic”. w 
których jako argum ent za jednym  z kandydatów  
wciągano „życzenie11 m arszałka krajowego, a po­
między wierszami głoszono, że p. marszałek nic 
miłego mu kandydata nie zatwierdzi. Koncepty 
te  były tern niesmaczgiejsze, że ze względu na 
swe źródło mogły w ogóle zbałamucić opinię 
publiczną, albo i sterroryzować ją  naw et. Na 
podstawie też, tego w Krakowie opow iadano so­
bie, że p. X. m u s i  zostać dyrektorem  teatru , 
bo tak chce p. m arszałek , a za nim p. prezy­
dent i wiceprezydent m. Lwowa, że zresztą p. 
Y. nie zostałby przez m arszałka zatwierdzony.

Bezpodstawności tych plotek dowodzić nic 
potrzeba. W  tej spraw ie nie decyduje ani p.  
marszałek, ani pan  prezydent, ani pan  wicepre­
zydent — w tej spraw ie decyduje rada miejska 
stanowczo i wyłącznie. Kandydat uznany przez 
radę, zostanie przedstaw iony do zatw ierdzenia 
wydziałowi krajowem u (nie marszałkowi), a nie 
ma wątpliwości, że wydział krajowy zatwierdzi 
go, gdyż byłby to akt niezwykłego, bezprzy­
kładnego zlekceważenia głosu poważnej rep re­
zentacji miejskiej, gdyby wydział krajow y jej 
kandydatowi odmówił zatwierdzenia. Nie w ątpi­
my, żo w takim razie rada przedstawiłaby tego 
samego kandydata ponow nie i to jednogłośnie 
wydziałowi krajow em u, a posłowie sejmowi m. 
Lwowa musieliby z tego wyciągnąć konse­
kwencje !

Czyż może więc kto zdrowym rozsądkiem 
przypuszczać, że pow ażne ciało, jak wydział k ra­
jowy z marszałkiem na czele, mogłoby mieć in­
tencję wywołania takiej komplikacji ? Nic m y­
ślimy przeczyć, że p. m arszałek ma swoje oso­
biste zdanie o tein. kogoby zam ianować u le­
żało — byłoby źle, gdyby tak nie było. kie 
znając ściśle, konstytucyjne upatiyw ania pana 
m arszałka, z oburzeniem odeprzeć, musimy insy­
nuację, jakoby on zdanie swoje < komukolwiek 
chciał narzucać. Ci, którzy świado tie podobne 
pogłoski kolportują, obrażają p. marszałka.

Go do prezydenta i w iceprezydenta, to nie­
wątpliwie m ają oni taJcże swoje ' zdanie i być 
może, że zdanie to u tych lub owych ma pe­
wną w agę: ale i oni — jesteśm y tego pewni — 
zdania swego radzie, ani chcą, ani myślą na­
rzucać. Prezydjuin jest wykonawcą, uchwał rady. 
ua tem  stanowisku stało stać będzie.

A w i ę c  r z e c  z j a s n a  i p r o s t a ,  że  
d e c y z j a  j e s t  t y l k o  w r  ę k u f a d y ni i e j- 
s k i e j i t y l k o  j e j  p r z y s ł u ż ą  w y ł ą c z n e  
p r a w o  o r z e k a n i a  o t e m .  k t o  m a  b v ć  
d y r e k t o r e m  n o w e g o  t e a t r u .

Tu zaś"*rozstrzygać musi nictylko abstrak ­
cyjne pojęcie kwalifikacji, ale zasada, z której 
rada miejska wyszła. Jako zasadę postaw iła ra ­
da, że chce mieć pewien dochód z teatru, a za­
sada ta przy ewentualnej nom inacji uwzględnio­
na byc musi.

R ada musi więc zbadać i zadecydować, po 
czyjej stronie zachodzi więcej w arunków  i le­
psza gw arancja, musi się zastanowić także nad 
tem. czy zm iana osoby dyrektora nie wywoła 
zam ętu w stosunkach teatralnych. Musi dalej 
pomyśleć o tein, czy wobec posłannictw a tea­
tru  lwowskiego, który musi mieć d ram at i ope­
rę, należy eksperym entow ać i oddaw ać tea tr  
choćby w hardzo powołane dłonie, które jednak 
trudziły się mocno w teatrze, upraw iającym  tyl­
ko jeden  rodzaj sztuki. Oto zagadnienie, które 
rozstrzygnąć ma ra d a —a o ile w iadom o nam  -  
członkowie jej, bez względu na bałam utne gło­

sy. p iw a /n ie  si,ę. nad  niemi zastanaw iają. Są 
tam zwolennicy p. Pawlikowskiego, są zwolen­
nicy p. Hellera i warmffc ich badają  sum iennie. 
Zwolennicy zaś p. Hellera wiedzą, że działalność 
jego artystycz.ną oceniać należy dopiero od 
chwili, gdy sam ujął siei' rządów w teatrze. -Ja­
ką zaś ta  działalność była — na to m ają  sąd 
w przedmiotoweni spraw ozdaniu komisji a rty ­
stycznej, która jak surowo wytykała błędy da­
wniejszej dyrekcji, kiedy spółka Bandrowski- 
Heller rządziła, tak  ^ciśle przedm iotowo i sp ra­
wiedliwie oceniła działalność dyrekcji, w czasie, 
gdy rząd spoczywał w ręku p. Hellera.

Że ruda miejska poważnie! się zastanowi i 
poważny wyda sąd, że nie w płyną na nią ża­
dne sztuczki agitatorskie. presje i proźby — o to  
zupełnie jesteśmy spokojni. Kończymy ośw iad­
czeniem : W polemice toczącej się, użyto jako
argum entów  przeciw p. Hellerowi kilku recenzyj 
dawniejszych „Dziennika Polskiego”. Ponieważ 
to może mogłoby kogo zbałamucić, przeto w in­
teresie praw dy konstatujem y, że nieprzychylne 
te recenzje odnoszą się do czasu, gdy. d ram a­
tem p. Heller nie zarządzał. W  tym też czasie 
„Dziennik Polski” wobec teatru  zajmował s ta ­
nowisko ostrzejsze. Natom iast w czasie, gdy p. 
Heller stanął sam na czele teatru, „Dziennik 
Polski” — jak nm nakazywała słuszność i sp ra­
wiedliwość. osądzał ciężką i wytrwałą, a w re­
zultatach dodatnią pracę dyrekcji bardzo przy­
chylnie. Cieszy nas to, że w tym kierunku mo­
żemy się powołać na takież sam e stanowisko 
artystycznej komisji wydziału krajowego. Tyle 
słow w interesie prawdy.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  27 m arca.

ifrĄ  Letargic-zny stan , w jakim  znajduje 
się nasza giełda już od kilku tygodni, nastręcza 
już i prasie fnfhowej w cesarstw ie niemiockiem 
tem atu do refleksji. Jest to bowiem bądź co bądź 
objaw  wielce nienaturalny, że targ  pieniężny 
wielkiego państw a, podległy codzień setkom 
rozm aitych wpływów, może przez tak długi czas 
pozostaw ać w stanie kompletnego znieczulenia. 
Z głosów prasy  niemieckiej nie dowiadujem y 
się jednak  nie nowego na ten tem at, pow ta­
rzaj;} one tylko to, co od daw na wiemy, że 
niepew na sytuacja polityćzna AusLrji i zapro­
wadzenie nowego syahunu notow ania km sów  
w procentach, odstraszyły publiczność od g ie łd v . 
W  rzeczywistości jednak powodów tych jest 
znacznie więcej, a niektóre z nich są tego ro- 

j dznju. że nie publiczność, ale zawodowe firmy
■ giełdowa, dla których giełda jest żywiołem i
| chlebem Codziennym , rzrnn się mogą odstraszone 
i i zmuszone szukać innego kaw ałka chleba. Oto 
i n. p. ostatnim i czasy zapadł w pew nym  proce- 
i sio wryrok najwyższego trybunału , który wywo- 
j łał \yielkie wrażenie wśród wszystkich firm ko- 
I misowych. trudniących się pośrednictw em  przy 
: zakupnie i sprzedaży papierów , n o ! i przy grze 
; giełdowej.
' Oto pewien paniezyk chciał popróbow ać 
I spekulacji na giełdzie i zwrócił się w tym celu 

do pewnej lirmy komisowej o pośrednictwo, 
nie m ając jednak ówowych pieniędzy na zło­
żenie pokryci., (Ł z. Deckungj zezwolił na 

; zaintalm iow anie odpowiedniej sum y na swej 
I realności. Tymczasem spekulacja nie udała się. 
i papiery zam iast iść w górę spadły, a paniezyk 
i ów nie tylko nie chciał płacić różnicy, lecz wy- 
i toczył jeszcze przeciw owej firmie kom isow ej 

skargę o zwrot pokrycia t. j. o wykreślenie 
; owrcj sum y z hipoteki jego realności. No i wy- 
1 grał proces. T rybunał najwyższy orzekł, że 
j wobec tego, iż paniezyk ów chciał tylko grać 
; na giełdzie, a wielkie gry hazardow e i zakłady 
I są 7,abronione, zadatek musi mu być zwrócony, 

czyli, jak u tym wypadku wykreśiony z hipo­
teki realności. W obac tego orzeczeniu będą 

| oczywiście firmy komisowe jeszcze bardziej 
! unikały wszelkich interesów' z publicznością.

Paraliżująco w wysokiem stopniu oddziaiy-
■ wa także na giełda ustaw iczna drożyzna kursu 
w a w t y M - f  — m — B

obcych m onet i dewiz. Ażio złota ponad relację 
wynosi już przeszło 2%  i nie ma nadziei, aby 
w najbliższej przyszłości zniknęło. Że tak jest, 
tem u winny oczywiście międzynarodowe kon- 
junk tu ry  i ogólne zapotrzebow anie pieniędzy w 
całym świecie — tymczasem niektórzy finansi­
ści i usłużne im pism a sta ra ją  się zwalić winę 
za lo na... p. Bilińskiego, zarzucając mu. że 
wraz z nim nowy duch wstąpił cio Banku au- 
stro-węgierskiego. duch nieprzyjazny giełdzie, że 
bank ten nie uważa już teraz za swe główne 
zad an a , wykonywać ścisłą kontrolę nad kursem 
dewiz i walut i szuwar nad utrzym aniem  re­
lacji itp.

W obec togo, że r /ąd  węgierski ma zam iar 
niebawem puścić w św iat nową, dosyć znaczną 
partję  węgierskiej renty inwestycyjnej, urządził on 
przez swy; 1; ajentów  zawczasu próbę, ezyby nie 
dało s »  pozyskać targu paryskiego dla walorów 
węgierskich, opiewających na walutę koronow ą. 
Za pośrednictw em  więc pewnej renom ow anej 
firmy kulisowej wprowadzono na giełdę paryską 
•i i pół procentow ą węgierską rentę inwestycyj­
ną z roku 1897, po kursie 84 za 100. w nadziei, 
że publiczność francuska złakomi się na nią, 
skoro za własną rentę, przynoszącą tylko ił p ro­
cent dochodu, musi piacić przeszło 100. Próba 
tu jednak zrobiła kom pletne fiasco. Pierwszego 
dnia zrobiono w prawdzie kilka transakcyj, ale 
już na drugi dz.ień spadł kurs ren ty  węgierskiej 
w Paryżu na 83. a i po tej cenie nikt jej ku­
pować nie chce. W ten sposób dali Francuzi 
W ęgrom wyraźnie do poznania, że. jeżeli chcą 
liczyć na z.byl swych papierów  we Francji, to 
muszą ofiarować Francuzom  tylko papiery  w zło­
cie płatne w złocie oprocentow ane.

Z Londynu donoszą, iż w sferach angiel­
skich kapitalistów' zaczyna utrw alać się przeko­
nanie, że pogróżka rządu transw aalskiego, iż w 
razie wkroczenia wojsk angielskich do T ransw aa- 
lu m iasto Jobannesburg i wszystkie kopalnie 
złota zostaną dynam item  zniszczone, ma na ce­
lu, jedynie skłonić neutralne m ocarstw a euro- 
p.jsKie, zwłaszcza Niemcy i Francję, do in ter­
wencji pokcyowej. W artość bowiem transwaal- 
skich akcyj złotych, będących w ręku posiada­
czy francuskich i mem.eekich, wynosi z górą 
DOG m iljonów franków. TaK olbrzymie sumy 
więc straciliby oby w ateleFrancji i Niemiec w ra ­
zie, gdyby Trausw aal sw ą groźbę w  czyn za­
mienił. Że jednak i angielskim posiadaczom 
akcji tm nsw aaiskich skóra drży na ciele, to  nie 
ulega wątpliwości, oni bowiem m ają  znaczna i 
więcej tych akcyj niż Francja, Ni< mcy i wszy­
stkie inne państw a na świecie razem wzięte, a 
w ciągu ostatnich lat dziesięciu sam e dyw iden­
dy od tych akcyj przyniosły im w spaniałą sum ­
kę 40 miljonów funtów szterlingow.

Bank krą^wy.
Dyrekcja Banku krajowógo ogłosiła dziś d ru ­

kiem spraw ozdanie ze swych czynności wmaz 
z bilansem za r. 1899. Rok ubiegły był — jak 
wiadom o bardzo ciężkim dla naszego kraiu, 
Bank krajow y okazał jednak mimo trudnych 
w arunków  sw oją żywotność i spełnił swój obo­
wiązek. R ezultaty bilansu Banku za r. 1899, 
można też nazwać pom yślnym i, uwzględniając 
nasze położenie finansowe, i ekonomiczne, jakie 
sie wytworzyło w ciągu roku ubiegłego.

Powiększenie się zapasu 4-procentow ych li­
stów zastaw nych wynosi w r. 1899 K. 3,543.000, 
natom iast znaczniejsze jest zwiększanie się za­
pasu 4-procentow yeh oblitracyj kolejowych i wy­
nosi K. 5.129 000, tłumaczy się jednak  tą  oko­
licznością. że w r. 1899 w ydano nowych poży­
czek kolejowych K. 9,020.000, umieszczenie zaś 
w ciągu jednego roku tak znacznej ilości tego 
pap ieru  było niem oźebnem : — w roku bieząeynr 
spodziew aną jest bardzo nieznaczna już emisja 
tego papieru i jest wszelka nadzieja, że reszta 
niesprzedanych obligacyj kolejowych w tym  ro ­
ku rozsprzedaną zostanie.

W  ciągu roku 1899 interw eniow ał Bank 
krajowy w następujących dalszych p arcelacjach ;
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Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

On począł się śmiać, rozbaw iony jej poj­
m owaniem  giełdy i interesów .

— E! co ja  tam  z panem  będę długo m ó­
wić! — dodała. —Biorę sam a i basta !

W yciągnęła m u zręcznie z kieszeni ppgilares 
i wyjęła sturublow y banknot, ten sam , który 
miał starczyć do Bożego Narodzenia. Poczem 
skoczyła wesoło do drugiego pokoju.

— P an  Szener pożycza pani sto rubli na 
dystrybucję. Niech pani Saperm cka podziękuje.

U m alow ana d am a 'ch w y c iła  skwapliwie za 
Papierek, ucałowała w ram ie panią W erlinden 
* jęła dziękować Szenerow i:

— Już nie uwierzę, żeby m iał być prędko 
koniec św iata, skoro są jeszcze tak szlachetne 
osoby. Będę się codzień modliła za szanownego 
pana. Jeszcze ja  się szanownem u panu  kiedy 
odwdzięczę...
. , Byłaby tak długo mówiła, lecz pani Marja 
JeJ p rze rw a ła :
, — No, do widzenia, pani Sapernicka. Jak
Pędzie dystrybucja, przyjdę pan ią  oclwidzieć...

Dam a żegnała się, a na odchodnem  zwró- 
C1*a się ze swym słodkim uśmiechem do S zen era : 

Może i szanowny pan  raczy m nie kiedy

Gdy wyszła, pani M arja wyciągnęła obie 
ręce do Szenera, objęła go miękiem, pieszczą- 
cem spojrzeniem i rzekła tonem dziecka, k tóre 
zbroiło i boi się nagany.

Naciągnęłam pana... Gniewa się pan 
bardzo?...

On miał w istocie minę trochę kw aśną, pod 
wpływem jej oczu wszakże ów /.ły hum or to ­
pniał prędko.

— Bo gdyby to napraw dę była b ie d a ! — 
odrzekł. — Ale ręczę pani, iż pójdzie nakupić 
sobie różu i bielidla.

Kiedy ja  panu mówię, że to bardzo 
nieszczęśliwa kobieta. Góż to szkodzi, że się tro ­
chę m aluje... Nie mówmy już zresztą o tem, do­
brze ? Mika był u pana ?

Szener się zdziwił.
-  Alboż miał być ? Nie, dotychczas nie był.
- Będzie u pana dzisiaj z przeprosinam i. 

Nie uwierzy pan, jak  on jest o pana zazdrosny. 
Gały wczorajszy atak. to  zazdrość...

— A tak nie m a pow odów ! — w estchnął 
Szener.

— Myśli p an ?  Może i ma... Mnie się zdaje, 
że jego instynkt jest dobry...

Przechyliła ku niemu swą śliczną twarz, 
czerwone usta półrozw arte, szafirowe oczy, 
lśniące zagadkowym, drażniącym  uśmiechem. 
W ysunięta naprzód pierś rysowała się ponętnie 
pod gładkim żakietem, prostofałdzista spódnica 
uw ydatniała silnie rozwinięte biudra.

Szener posunął sie ku niej. chcąc ją  wziąć

w pół i przycisnąć, lecz ona wymknęła się zrę­
cznie.

— ̂ Panie Auguście! Całować w kantorze! 
A powaga pryncypała... Niech pan będzie serjo 
i słucha... Otóż wytłómaezyłani Mice wszystko...

”  W szystko?...
Nieznośny p an  jesteś! N aturalnie, że 

wszystko. Przekonałam  go, że jest głupi, że pana  
obraził, pana, który jest jego największym przy­
jacielem...

— Dziękuje pani za te dobre słowa.
— P an  nie chce być przyjacielem mego

męża ?
— Ależ przeciwnie, to moje najgorętsze 

marzenie.
— Więc czego pan się uśm iecha? Jednem  

słowem, dziś rano Mika sam przyznał, żo po­
stąpił wczoraj bardzo źle i przyjdzie prosić
0 przebaczenie. A teraz uciekam.

— Jakto, pani odchodzi?
— N aturalnie, już po trzeciej. Mam sp ra­

wunki na mieście.
Odpięła rękawiczkę, obnażyła część dłoni

1 przycisnęła mu do ust.
— Niech pan całuje, nieoli pan będzie

kontent — i do w idzenia!
On zatrzym ał ją  za drugą rękę.
— Go tam  pani będzie dzisiaj robić sp ra ­

wunki. Gzas taki piękny, jedźm y gdzie na
spacer.

W skazał ruchem głowy na *kna. przez 
klóre widać było szerokie podwórze, usłane
śniegiem. W  nocy ścisnął mróz, nad ranem

iśnieg i odział miasto ślniąco-spadł duży 
białą suknię.

Pani M arja zawahała sic.
— Czas jest cudowny — rzekia. — Sanna, 

jak po p n c h i W ie pan. do Łazienek bym po­
jechała. P an  bo zawsze um ie trafić w moje 
czule struny...

Aęę— Więc* jed źm y ! — zawołał wesoło Szener.
— Tak razem przez m iasto? A. nie... Goby 

powiedziała pańska żona?... A gdyby nas tak 
Mika podpatrzył!...

Dn drzwi ktoś zapukał. Pani Marja przesu­
nęła się na palcach do saloniku, Szener poszedł 
otworzyi'-.

Zjawił się  Teofil, w ręku trzym ał kartę 
wizytową.

— Mówiłem ci. że mnie nie m a dla ni­
kogo — rzekł z niezadowoleniem Szener.

- K iedy 'ten  pan  wszedł prosto do kan­
toru  i spytał się o pana nie mnie. lecz pana 
Gęsinowskiego...

Szener spojrzał ua bile? i drgnął.
— Mikołaj W erlinden!
Przym knął drzwi i poszedł do pani Marji, 

k tóra czekała cierpliwie w saloniku.
— Mąż pani przyszedł — rzekł przyciszo­

nym głosem.
Ona skoczyła z miejsca.
— i powiedzieli mu, ze jestem  — dodał.
— Nie ma drugiego w yjścia? — spytała.
— Nie ma.
— Co zrobić? Może być straszna aw an tura .

Ja go się nie boję, póki jest przytom ny, ale on 
tak łatw o traci pamięć.

— Nie ma innej rady — odparł Szener 
musi pani tu  zostać. Zam knę drzwi i przyjm ę 
go w gabinecie. Tylko niech pani będzie cicho...

Gdy przywierał drzwi, spostrzegł, że w zamku 
nie było klucza. Uczyniło mu się nieprzyjem nie.

Przesunął nerwowo rękę po czole i wyszedł 
przyjąć gościa.

— Do pana, jak  do... do lego... m inistra — 
rzekł, w chodząc za nim. W erlinden. Blady był. 
oczy m iał podkreślone niebieską obwódką, sim 
usta krzywił mu głupkowaty, zastygły uśmiech.

— Pracuję — odparł Szener, wskazując 
mu krzesło. - Miałem ważne listy do pisania.

— A ja  przez ten czas wwidziłem pański 
ton., ten... Kantor. Mnie to bardzo interesuje. 
I co pan  sprzedaje, proszę pana ?

— Kupuję i sprzedaje zboże.
Jakto i kupuje pan  także?

— No, żeby sprzedać, trzeba wprzód kupić...
— P raw da — zastanow ił się W erlinden. — 

W ie pan, to bardzo ciekawe. Ak- przedewszy- 
stkiem muszę panu powiedzieć, z ozem ja  do 
pana przyszedłem.

/n o w u  zamilkł. W idocznem było, że zapo­
m niał i pracow ał całą siłą nędznego, zasychają­
cego mózgu, aby sobie przypom nieć. Szener się 
niecierpliwił, choć jednocześnie żal mu było 
biedaka.

— Jakże pan  noc spędził — zapytał, chcąc 
przerw ać te bezskuteczne wysiłki.

(Ciii;) (Oiiasy nastąpi).
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Jurków  pow. Brzeski, Zborów pow. Kałuski, 
Łęki górne. G rabiny i Głowac-zowa pow. P il- 
zneński, K lem entyn i Rakowiec ad Litw inów 
pow. Podnajecki dalsza parcelacja W ołczkowiec 
pow. Śniatyński, Nowosieiice ad Rożnów pow. 
Śniatyński i Pakzyńce pow. Zbarazki. Pragnąc 
przyczynić się do powiększenia interesu parce- 
lacyjnego. przystąpi! Bank krajowy ze stosownym  
udziałem i przyrzekł dalsze poparcie /inansow e 
nowo zaw iązanem u .B ankow i parce lacy jnenur 
we Lwowie, zapewniwszy sobie wpiyw na p ro ­
wadzenie interesów  i skład zarządu tego Za­
kładu.

U tworzony w roku 1898 pod kierownictwem  
banKu syndykat dla 1.400 akcyj po 1.000  ko­
ron „Gal. akcyjnego Tow arzystw a przem yski cu­
krowniczego" w Przew orsku, został w roku 1899
rozwiązany po wysprzedaży wszystkich akcyj 
nabytych. Mimo nieprzyjaznych stosunków \vy- 
sprzedaż tych akcyj nastąpiła  z wielką łatwością 
i z odpowiednim  zyskiem dla Banku i członków 
'.syndykatu — Dpi ócz dotychczasowego udziału 
i popierania przedsiębiorstw  tow arzystw  akcyj­
nych we Lwowie (Nawozy sztuczne), w P rze­
worsku (Cukrownia). Rzeszowie (G arbarnia) i 
Sanoku (Fabryka wagonów i m aszyn), przystą­
pił Bank krajow y w roku ubiegłym z pew ną 
częścią kapitału akcyjnego do „Akcyjnego T o ­
w arzystw a dla przemysłu tkackiego i sukienni­
czego" w Łańcucie — dopomógł do pow stania 
tego nowego zakładu przemysłowego. Gdy zaś 
dochody od włożonych w te przedsiębiorstw a 
funduszów bankowyc h zaczęły się już ustalać, 
zacznie Bank odtąd  le dsehody osobno w ra ­
chunku s tra t i zysków uwidaczniać. W roku 
1899 wynosiły te dochody K. 38.512-82.

Interes hipoteczny banku wykazujeę»v roku 
1899 dalszy wzrost.

W  ciągu r. 1899 wypłacił bank krajowy 
w alutę: na 30 pożyczek na dobra ziemskie w 
kwocie 2,036.500 koron; na 171 pożyczek na 
realności miejskie w kwocie 4 ,553.3 '.0  kor. : na 
525 pożyczek na włościańskie w kwocie koron 
1,081.900: razem .726 pożyczek w kwocie kor. 
7,671.700, co łącznie z pożyczkami, wypłacone- 
mi przez bank w latach poprzednich, czyni 
10.630 pożyczek w ogólnej sum ie 131.420.600 
kor., a m ianow icie:

1 ) na dobra ziemskie 648 pożyczek w ogól­
nej sum ie 48,328.000 kor., czyli 36-78 pic., w 
stosunku zaś do zgłoszonych podań 34-06 prc.

2 ) na dom y m urow ane w m iastach, opła­
cających podatek domowo-czynszowy, a do ko­
rzystania z kredytu hipotecznego przez wydział 
krajow y dopuszczonych, 2.751 pożyczek w ogól­
nej surnie 70.289.400 kor., czyli 53-48 pic., w 
stosunku zaś do zgłoszonych podań 47-22 prc.

3) na m ałą własność rolną, przeważnie 
włościańską, 7.231 pożyczek w ogólnej sum ie 
12,803.200 czyli 9-74 prc., w stosunku zaś do 
zgłoszonych podań  49-34 pic.

Zysk w oddziale hipotecznym  w roku 1889 
wynosił 233 680 kor. 68 h., zwiększył się przeto 
o 27.623 kor. 38 h.

Bank krajow y udzielił w r. 1899: 28 po­
życzek w obligacjach kom unalnych w ogólnej 
sum ie 2,011.000 koron. Z liczby 430 pożyczek, 
udzielonych przez bank w ciągu jego istnienia 
w ogóhiej sum ie 14,552.000, przypada:

1) na  pow iaty : 90 pożyczek w ogólnej sn- 
mie 4 ,992.000 koron, czyli 33-69 pic-.: 2) na 
gm iny m iejskie: 182 pożyczek w ogólnej sumie 
8,556.600 kor., czyli 58-80 pic.: 3) na gminy 
w iejskie: 158 pożyczek w ogólnej sumie koron 
1,093.400, czyli 7-51 prc.

Zysk w oddziale kom unalnym  w r. 1899 
wynosił 24.793 koron 47 h.

W  r. 1899 wypłacił Bank 3 p o ż y c z k i  
k o l e j o w e ,  a mianowicie dla kolei: Delatyn-
Kołom yja-Stefanówka 5,200.000 kor., Rozw a- 
dów -Przew orsk 500.000 kor. i Trzebinia-Skaw ee
3.320.000 kor., razem 9.020.000 kor.

Zaległości w tym dziale nie m a żadnych, 
zysk wynosił w r. 1899 14 ,13208  k., a spe­
cjalna rezerwa z końcem roku: 37.375-58 k.

Całkowity obró t z wszystkich operacyj 
Banku we Lwowie i Krakowie w r. 1890 wy­
nosi sum ę kor. 1,648,008.286-98.

O brót kasowy wynosił w r. 1899 w Banku
we Lwowie, Krakowie i zastępstw ach : kor.
371,105.193-88.

W  ciągu r. 1899 podano do skupu 48.802 
sztuk weksli na ogólną sum ę 65,047.476-18 k., 
z tego odmówił Bank przyjęcia 12.395 sztuk na 
sum ę 13,253.151-83 k., 36.407 sztuk zaś na 
sum ę 51,794.324-35 kor. czyli 79 63 procent 
ogólnej kwoty zgłoszonej Bank zeskontował.

W  porów naniu  z r. 1898 podano do skupu
w r. 1899 więcej o 816 sztuk weksli, a mniej
0 kwotę kor. 6,680.650"90 i zeskontowano wię­
cej o 13 sztuk weksli na kwotę mniejszą o k. 
7.917.003-85. S lan  portfelu wekslowego z dniem 
31 grudnia 1899 zmniejszył się o 1.007 sztuk
1 kwotę 3,451.135-30 koron.

Bank reeskontow ał w r. 1899: 5,139 sztuk 
weksli na ogólną sum ę 16,050.759-60 k., a za­
tem więcej jak w roku ubiegłym o 4.309 sztuk 
weksli i kwotę 11,603.690-72 koron.

Ogólny zysk w oddziale bankow ym  wynosił 
w r. 1899: 518.181*74 k. i zmniejszył się w po­
rów naniu  z takjmże zyskiem z r. 1898 o kwotę 
141.801-88 k. — skutkiem różnicy kursu na 
własnych emisjach; nie uwzględniając tej różnicy 
okazuje się na innych dochodach tego działu 
zwiększenie o kwotę 146.342-98 kor.

Oddział interesów  bankowych ze stow arzy­
szeniam i zarobkowem i i gospoclarczemi rozwija 
się również norm alnie. Osobny kom itet eenzo- 
lów  dopuścił do kredytu wekslowego w Banku 
krajowym  na 1899 r. 120 stowarzyszeń. W ciągu 
tegoż roku Bank eskontowal 13.984 sztuk ich 
weksli na ogólną sum ę 12,722.704-04 k\; saldo 
tych weksli z dniem 31 grudnia 1899 wynosiło 
sztuk 2.312 na 2,411.677-04 koron.

Rozwój tilji w Krakowie był w roku ubie­
głym również zadow alającym , jak  w roku po­
przednim , a lii ja — chociaż obroty i we tilji 
nieco się zmniejszyły — przyniosła Bankowi 
naw et większe niż w roku poprzednim  opro­
centow anie przeznaczonych dla niej przez Za­
kład centralny funduszów.

Przypadający na rok 1898 zysk z operacyj 
bankowych wynosił kor. 398.785-37. Zysk ten 
został rozdzielony między m ajątek zakładowy 
i rezerwy Banku.

Uwzględniając pwwyższe powiększenie wy­
nosi obecny m ajątek Banku w kapitale zakła­
dowym i rezerw ach kor. 6,188.659-41, strącając 
zaś kwotę kor. 28.644, będącą własnością dłu­
żników kom unalnych, wynosi zwiększenie się

m ajątku  b an k u  ponad  pierw otną dotację 2 milj. 
kor., kw otę kor. 4,160.015-41 uzbieraną p>zez 
Bank w ciągu 16 lat jego istnienia.

Powyższy rezultat finansowy zawdzięcza 
Bank krajow y sprężystej i przezornej działalno­
ści osób kierujących tą instytucją.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyósk iem .

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  30 marca.
Teatr lir. Skarbka: „Helena de la Seigliere*

komedja Początek o gotlz. 7 wieczorem.

Kalendara Piątek (30): Kwiryna męcz. Wschód 
słońca o godził#' 5 minut 50. zachód o-godzinie 
G mi n u t  20.

Przeniesienie Dyn keja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego i kierownika urzędu 
pocztowego w TJustern, Leopolda Pabla, na własną 
prośbę z Tłustego do Tarnopola.

Walne zg-roiaadzenie stowarz. śpiewackiego 
„Echo*, zapowiedziane na wczoraj, odłożone zostało 
do najbliższej soboty.

Pogrzeb. Liczne grono znajomych i przyjaciół 
odprowadziło wczoraj na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki śp. Marji z Kopsowiczów Mal u j  o w ej, żony 
radcy cesarskiego, znanego w szerokich kolach na- 
s:ego miasta p. Jakóba Ksawerego Maluji. Zmarła 
liczyła lat 77, a ten długi szereg lat wypełniła naj­
tkliwszą miłością dla rodziny. Serdeczne współczucie 
towarzyszy owdowiałemu małżonkowi, który w zmar­
łej utracił długoletnią, najtkliwszą towarzyszkę życia. 
Zwłoki złożono na cmentarzu Łyczakowskim jy gro­
bowcu rodzinnym.

Czytelnia akademicka we Lwowie, inte­
resując się wszelkiemi żywolnemi sprawami, uprosiła 
p. Mikołaja Dudzanowskiego, inicjatora i założyciela 
spółki pTzyborów <5zkoluyc.l1, do -wygłoszenia odczytu 
o lej instytucji. P. Buuzauowski uczynił wczoraj za­
dość temu życzeniu. W odczycie swoim wykazał 
prelegent, że myśl wyrabiania przyborów szkolnych 
w kraju dlatego jest dobrą, bo wszelkie materjaly 
do tej produkcji potrzebne właśnie w kraju się znaj­
dują, a w dalszym ciągu, iż tein bardziej należało 
o urzeczywistnieniu tego projektu pomyśleć, gdyż 
dotąd zagraniczni przedsiębiorcy wywożą z kraju ro­
cznie za przybory szkolne około 2 .000.000 koron 
czystego zysku.

Twierdzenia swoje motywował p. jlinlzanowski 
cyframi stalystyczuemi, a następnie wezwał młodzież 
akademicką do popierania istniejącej już i dobrze 
się rozwijającej spółki. Zebrani, dziękując, prelegen­
towi za wyjaśnienie interesującej kweslji oświad­
czyli, że będą popierali cele spółki, gdziekolwiek na­
darzy się sposobność, u w szczególności w Kole ąka- 
demiekicm „Towar/., oświaty ludowij“, które po­
trzebuje rocznie znacznej ilości przyborów szkolnych 
na wsparcia dla biednych studentów i ąa nagrody.

Hi3torja rządów hr. Badeuiego, Z Wie­
dnia donoszą, iż były dyrektor kancelniji rady pań­
stwa, szef sekcji Ilalban, przygotował tło druku 
obszerne dzieło, zawierające historię dwuletnich rzą­
dów hr. Badeniego. Zważywszy, że autor „maxima 
pars fuit" tych rządów, dzido p Halhana stanowić 
będzie pierwszorzędną sensację polityczną.

Od p. Ludwika Hellera, dyrektora teatru
lwowskiego, otrzymujemy następujące pismo :

„Krążą pogłoski, jakobym miał się wyrazić, że 
w razie otrzymania nowego teatru, prowadziłbym go 
tylko lat (i, a złożywszy sobie odpowiedni kapitalik, 
nie miał zamiaru starać się nadal o dzierżawę. Otóż 
z cala stanowczością oświadczam, że pogłoski le są 
nieprawdziwe, że w podobny sposób nigdy się nie 
wyraziłem i że jestem golów- nie na lat 6, ale na 
lat 12 kontrakt -/. gminą 111. Lwowa podpisać.

L u d w ik  H e lle r“.
Z Paryża telegrafują, iż. zajęty tam w labo- 

ratorjum prof. Pasteura, dr. Marmorek, odkrył nowe 
„serum", leczące suchoty.

Z Warszawy. „Warsz. Dniewuik" donosi, iż 
nowomianowany. na miejsce Turaua, prokurator 
warszawskiej izby sądowej, rzeczywisty radca stanu 
W as i l ic  w , z początkiem tego tygodnia objął już 
nowy swój urząd.

„Prawił. Wiestnik" ogłasza nominację jenerała 
F u l l o n a ,  zaliczonego do piechoty gwardji, na po­
mocnika jeneral-gubernalora warszawskiego w wy­
dziale p o l i  cyj  nym.

Policja lwowska aresztowała wczoraj jedne­
go z . urzędników pocztowych, podejrzanego o kra­
dzież listu, który zginą! niedawno na lwowskiej 
poczcie.

Dziecię kilkumiesięczne podrzuciła jakaś ko­
bieta obok szpitala powszechnego. Niemowlęciem — 
znalezionem w dobrem zdrowiu — zaopiekowała się 
policja oddając je do ochronki miejskiej. Za wyrodną 
matką wdrożono poszukiwania.

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, radca dworu, Jau Lubicz S efe- 
r o w i c z ,  wyjechał w sprawach urzędowych do Wie­
dnia. Kierownictwo gal. dyrekcji poczt i telegrafów 
objął starszy radca pocztowy, Emil Gaherle. — 
Wiceprezydent sądu ' krajowego wyższego, dr. Jan 
D y l e w s k i ,  wyjechał do Wiednia, celem wzięcia 
udziału w pogrzebie śp. ministra Ziernialkowskiego.

IX zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich. Uwzględniając wielką doniosłość hygieniczno- 
spoleczną sprawy wychowania fizycznego młodzieży, 
w którem mimo szybko potężniejącej działalności to­
warzystw gimnastycznych i mimo mnożących się 
parków zabaw, zawsze jeszcze społeczeństwo nasze 
nic zupełnie dotrzymuje kroku zagranicy, uchwalił 
komitet gospodarczy zjazdu dla sprawy lej, obcho­
dzącej zarówno lekarzy i pedagogów, jak szerszy 
ogół, utworzyć odrębną sekcję naukową, Gospoda­
rzem tej sekcji jest prof. dr. Jordan (Kraków, 
Wiślna 5), sekretarzem zaś dr. Eugenjusz Piasecki, 
naucz. gimn. (IV gimnazjum we Lwowie), do któ­
rego wszelkie lej sekcji dotyczące zgłoszenia i pisma 
przesyłać należy.

Dotychczas zgłoszono na zjazd przeszło 150 
wykładów naukowych ; nadto na porządku dziennym 
obrad rozmaitych sekcji, znajduje się około GO te­
matów donioślejszego znaczenia, z których każdy 
będzie przedstawiony przez kilku sprawozdawców 
i poddany wyczerpującej dyskusji

W ielką niespodziankę dla naszej publiczno­
ści gotuje „Teatr miłośników sceny" na dzień 1 
kwietnia. Będzie to na wzór amerykański raut hu­
morystyczny. W sktad programu wchodzą : produkcje 
magiczne, kuplety okolicznościowe, cerasticon z wo- 
skowemi figurami, balet itp. Uproszone panie zajmą 
się sprzedażą przy bufecie. Wstęp li tylko 1 koronę 
wraz z losem na wielką loterję dobroczynną.

Wieczór recytatorsKi. W wielkiej sali ra­
tuszowej wolier, licznie -/.gromadzonych słuchaczy, 
znany i zasłużony recytator i dyrektor szkoły dekla­
macji i dramalurgji, p. Stanisław Konopka, wygłosił 
z przejęciem kilka utworów wiekopomnego Juljuszn 
Słowackiego, oraz porywający wiersz na cześć tego 
wieszcza. Z nowości usłyszeliśmy III akt tragedji 
„.luljusz Cezar* Szekspira. Recytatora darzono hu­
cznymi i rzęsistymi oklaskami.

* Hepertonr teatralny. T eatr lir. Skarbka. Ilz.i.ś 
w piątek „Helena ćte la Seigliere". komedja ; w sobotę 
popołudniu „Sybir" ; wieczorem „Halka*, opera naro­
dow a; w niedzielę popołudniu „Wicek i W acek" , ko- 
inedju ; wieczorem „L u lka ', operetka.

* 7, powodu urządzeniu specjalnych irysiaw  sztuk 
graficznych i artystycznego przemysłu, sale Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych będą zam knięte przez kilka dni 
dla publiczności.

* ('zytelnia akademicka Wysłała do wdowy po ś. p. 
Florianie Zieiniałkowskim, telegram  następującej tre śc i: 
„Dotknięci głęboką boleścią z powodu śm ierci zasłużo­
nego obywatela, Folaka Wielkiego ducha, który, jako czło­
nek honorowy, naszego Towarzystwa, stał nas tuk blisko, 
zasyłamy wyrazy najszczerszego współczucia.

Składki na cele uSytecZnu&ęi publicznej lub naro­
dowej.

Na p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożył w 
naszej adm inistracji p. S. G. 21) kur.

Co to jest miłość?
Otrzymujemy następujące pismo:

8zano\vna Redakcjo!
Na mocy § 19 ustawy prasowej, upraszam 

w imieniu licznej rzeszy, artykułem w nize 84 
„Dz. Dolskiego*, pt. „Go to  j e s t  mi ł o ś ć " ,  mocno 
spostponowanych mężów —- « umieszczenie repliki 
następującej :

O d p o w i e d ź  J t ą z ę t ą
Emerytowi bohaterowi.

Zacząłeś od Rodocia — palnąłeś w Kazein! 
„Bohaterem satyry" dziś będziesz bez maski ;
8 p i o g c 1 h e r g u j a  zna  m c i ę !  widna mi lwa meta : 
Zazdrość to mówi! Czarna Rozpacz w żółte paski!
W iem, żc nie wiodłeś nigdy lubej do ołtarza,
Że szczęście, które daje ukochana żona,
Dla ciebie, co zyskałeś miano „ k o s z y k a r z a " ,
Były — i będą zawsze : k w a ś n e  w i n o g r o n a .
Jesteś wolny! Tak, tylko, t r o s z e c z k ę  cię gniecie 
Pantofel twej kucharki (masz w niej gospodynię) 
Pantofel n u d y ,  życia bez c e l u  na świecie 
I m yśl: „Żadna serdeczna po mnie Iza nie spłynie".

A tymczasem ?!ft niebie w o l n y  Emerycie;
T a h e s i k  i p o d a g r a  na dobre się zbroją,
Przyjdą, by w dniach ostatnich umilić ci życie... 
Brrrr... wolę moje wi ę z y ,  niźli w o l n o ś ć  twoją.

K  zet.

Notatki literackie i artystyczne.
„Przewodnika przemysłowego", wydawa­

nego przez Towarzystwo zachęty przemysłu krajo­
wego we Lwowie, wyszedł nr. ó

K o n c e rt na dochód kośc.ioł* polskiego w Wie­
dniu, który odbył się lam w środę, powiódł się — 
jak nam telegrafują z Wiednia, — świetnie. Gała 
sala była zapełnioną po brzegi. Między innymi przy­
byli minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, 
członek izby panów dr. Madęyski, posłowie do rady 
państwa, bawiący jeszcze w Wiedniu, cala polska 
kolonia i wiele publiczności niemieckiej. Dra Tęodo- 
dora Eierhmmnera, który śpiewał pieśni polskie, da­
rzono hucznymi nklnskami i zmuszono do śpiewania 
nad program. Dochód na rzecz kościoła znaczny.

izba sądowa.
S a m b o r  29 inai-cn.

(Policja m. Sambora przed sądem).
Za zgodą obu stron, odezjtano  następnie 

zeznania inspektora E itnera, który osobiście z po­
wodu obłożnej choroby (?!) staw ie się nie może. 
E itncr przeczy, żehy kiedykolwiek polecał R a- 
biejowi lub innym  policjantom  znęcać się nad 
aresztow anym i, lub mękami zmuszać ich do przy­
znania się. Żelazek do to rtu r nigdy poprzednio nie 
widział i zdum iał się, dowiedziawszy się od sę­
dziego śledczego, że pochodzą z policji i że przy 
pomocy m ąk. zadaw anych niemi, w ydobywano 
przyznania od oskarżonych lub podejrzanych. 
Rnbieja łajał bardzo często, a to z powodu 
opilstwa i zaniedbyw ania się w służbie.

Św. Józef K o ł o d z i e j ,  policjant miejski, 
naprow adzony przez obronę, karany był sam 
siedm iom a dniam i aresztu za to, że w kaźni 
pobił indagow anego W ichraka. Świadkowi opo­
w iadał raz Hreczuch, że inspektor pocieszał go. 
gdy z powodu oskarżenia bardzo zgnębiony cho­
dził, mówiąc, żeby się nie bał, że włos m u z 
głowy nie spadnie, a choćby naw et trochę prze­
siedział się w więzieniu, to pomimo to miej­
sce w policji zawsze dla niego się znajdzie.

Dalsi świadkowie odw odow i: Jan Gryguś i 
Jan  Bolek, policjanci miejscy, n ie stwierdzają 
wcale faktu, na który zostali powołani, że 
E itner nam aw iał R abieja do wym uszania przy- 
znań przez katow anie. Przeciwnie św. Ale­
ksander Straszyński, m ajster stolarski, widział 
raz E itnera, jak  stróżował pod strażnicą podczas 
gdy tam  bilo i katow ano kogoś (G riningera), 
o czem świadczyły dosadnie, wydobywające się 
7. w netiza jęki i krzyki. Bardzo często w noc-y 
idąc, po pod ratuszem , słyszał wołania o ra tu ­
nek i litość, a pytany o przyczynę tych hała­
sów R abiej, żalił się przed nim, że E ituer każe 
mu przy indagacji posługiwać się mękami.

Dr. B u d z y n o w s k i ,  hurm istrz m. S am ­
bora, w zeznaniach swoicłi odczytanych zaprze­
cza jak najkategoryoznicj, żeby wiedział o po­
dobnym  sposobie indagow ania na policji. Mó­
wił mu wprawdzie kilka razy prokura to r Ste- 
belski, że słuchy chodzą o tein i skargi nadpły­
w ają, nie wierzył jednak, tein bardziej, że py ta­
ny E itner zaprzeczał wszystkiemu.

Prok. Z a k r z e w s k i  przedstawiwszy po­
krótce hańbę, jaką ściągnęły to rtu ry  na cywili­
zowane narody w wiekach średnich i powód 
zniesienia to rtur, wykazał straszne skutki to rtu ­
row ania, jakie w danym  wypadku nastąpiły. 
Oprócz bowiem kalectw licznych i niezdolności i 
do pracy, hardzo wielu niewinnych, którzy pod 
presją zadaw anych im m ąk przyznali się do 
niepopełnionyeh wi n,  niesłusznie siedziało w 
więzieniu. Jęki i skargi tych, pogwałcone sp ra­
wiedliwość i ustaw y, dom agają się najsurow sze­
go ukarania w innych.

Dr. A l e k s a n d r o w i c z ,  obrońca Rabieja, 
wykazawszy pokrótce, że nie wszystkim zezna­
niom należy wierzyć, udow adnia, że trybunał 
jest tu  niekom petentnym  do sądzenia, nie speł­

nili bowiem ci obwinieni zbrodni gw ałtu publi­
cznego, lecz dopuścili się nadużycia władzy, 
a sąd nad tern należy pozostawić sędziom przy­
sięgłym.

Dr. R o s z k i e w i c z  imieniem swoich klien­
tów  prosi o uwolnienie, działali bowiem pod 
presją, groźbą u tra ty  służby, a pow tóre i wy­
stępki te ich uległy już zadawnieniu.

O godz. pół do 8 wieczorem przew odniczą­
cy odroczył rozpraw ą do dziś do g. 10 rano.

W yrok: Rabiej. Hreczuch, Matyga, Isański, 
Rzepka, Kopczuch i Kalita, winni są, że w Sam ­
borze w czasie od r. 1892 do 1899 w zamiarze 
wymuszenia zeznań u przyaresztow anych, m ę­
czyli i katowali tychże, tak. że pokrzywdzeni, na 
których gwałt taki wykonywano, przez dłuższy 
czas potem byli niezdolni do wszelkiej pracy; 
nadto  uznaje się R abieja winnym , że nakazy­
wał współobwinionym zadaw anie tych m ąk : od 
dw u innych oskarżeń uwalnia się go: dalej 11- 
znaje się winnym W ilhelma K irschbaum a za­
rzuconej 111 u zbrodni fałszywych zeznań i po 
uwzględnieniu okoliczności tak łagodzących, jak 
i obciążających, skazuje się:

Jana R abieja na 8 miesięcy, Hreezucha na 
6 miesięcy, Matygę na 7 mieś., Isańskiego na 
1 mieś., Rzepkę na 6 tygodni, Kopczuc.ha na 2 
mies., Kalitę na 1 mieś. i K irschbaum a na 6 
tygodni, wszystkich ciężkiego wiezienia, z dw u­
krotnym  postem na tydzień i ciemnicą raz na 
miesiąc.

Jana Drozda i Józefa W ojtaszka uwalnia 
się dla braku dowodów. Zasądzeni zastrzegli 
sobie trzy dni do nam ysłu ; wypuszczono ich 
tymczasowo na wolność z wyjątkiem  K irschban- 
ina, co t)o którego zachodzi obaw a, że ucieknie. 
— W  mieście ogólne sarkanie na zbyt niski wy­
m iar kary,

W ie d e ń  29 m arca.
(Morderstwo.)

W czoraj zakończył się proces o m orderstw o 
staruszki Preusendanzowoj, popełniane przez 
19-letriiego Karola W ebera. T rybunał przysię­
głych skazał go na 20 lat ciężkiego więzienia, 
nie mogąc go — z powodu młodego wieku — 
skazać na karę śmierci.

W  czasie rozpraw y odczytano list W ebera 
do rodziców, w którym  tenże pisze, iż popełnił 
ohydny czyn w przystępie obłąkania, zresztą — 
jak powiądą — jest w prost nie do pojęcia, 
żeby człowiek mógł w taki okrutny sposób 
jsgładzje bliźniego. Oskarżony zeznaje dalej w li­
ście. że przed popełnieniem  m ordu miewał bar­
dzo złe sny i pizypuszcza, że to wszystko, co 
się stało, musi być „zrządzeniem Bogn", wreszcie 
W eber błaga rodziców o przebaczenie za zgoto­
w aną im hańbę.

Rzeczoznawcy sądowi oświadczyli natom iast, 
że W eber, popełniając mord, był najzupełniej 
przy zdrowych zmysłach. Przysięgli potwierdzili 
pylanję co do mordu 11 głosami.

Z salonu sztuki.

Rozstrzygnięcie konkursn drama­
tycznego.

Oprócz czterech sztuk, które, jak już wczo­
raj donieśliśmy, otrzym ały pierwszą i drugą n a ­
grodę („Zm ory" i „Dyletanci"), oraz zaszczytne 
odznaczenie („Oirce" i „Ocknienie") uchwaliła 
komisja konkursowa wyróżnić te  utw ory ze 
wspólnie czytanych, które bądź zaletami litera- 
ekiemi, bądź scenieznemi na to zasługują.

Takich utw orów  znalazło się pięć, a m ia­
now icie: „Pasierbica" d ram at w 3 aktach, „Po- 
krowscy" sztuka w 4 aktach, „Krystynka" obra­
zek z la t dawnych w 3 aktach, „W śród swo­
ich" d ram at ludowy w 4 aktach i „Branka" 
d ram at bohaterski z lal dawnych w 3 aktach.

Komisja uchwaliła otworzyć koperty z na­
zwiskami autorów  sztuk zaszczytnie odznaczo­
nych i w yróżnionych; przyczem okazało się, że 
autorem  fantazji dram atycznej „Girce* jest p. 
Stanisław  K ossowski; autorem  zaś dram atu  pt. 
„Ocknienie* jest dr. Kazimierz Rakowski.

Z utw orów  wyróżnionych, autorką „Kry- 
stynki" jest pani Ludwika z Dobrzyńskich R y­
bicka: autorem  dram atu  ludowego pt. „W śród 
swoich" jest p. Juliusz Piasecki; autorem  „B ran­
ki" jest p. Edw ard G rabow iecki; autoram i „Po- 
krowskich" są p. Michał T ai asie wicz artysta

Na wystawie sztuk pięknych przygotow uje 
się dla naszej publiczności wielce interesująca 
niespodzianka, k tórą niewątpliw ie pow itają b ar­
dzo sympatycznie wszyscy lubownicy sztuki po­
pularnej, a mianowicie jej nowych kierunków 
i jej zespolenia się z życiom i obyczajem. Nie 
wszyscy zgadzamy się na impresjonizm, m o­
dernizm, secessjn ( t. p. najnowsze objawy poj­
m ow ania piękna i mulowniczości, ale wszyscy 
zgodzić się musimy na jedno, a mianowie, że 
nowy kierunek w sztukach plastycznych tę wiel­
ką oddał już usługę, że niejako świeżą krew i 
nowe życie wlał w sztuki graficzne i w prze­
mysł artystyczny i że dzięki jem u sztuka ogar­
niać poczyna cały wielki obszar użytkowych 
rzeczy, pow racając niejako do swych najśw ie­
tniejszych tradycyj kulturalnych, kiedy to szła 
w parze z rękodziełom, uszlachetniając najp ra­
ktyczniejsze naw et strony domowego życia. Otóż 
temu nowem u kierunkowi poświęcona będzie 
w ystaw a, k tórą właśnie przygotowuje Tow. sztuk 
pięknych. Obejmie ona w pierwszym rzędzie 
s z t u k i  g r a f i c z n e ,  poczynając od allsza, 
przeznaczonego dla tłum ów  ulicznych, a kończąc 
na cytowanych artystycznych litografiach, drze­
w orytach, akw afortach itd. Gała Europa bę­
dzie tu reprezentow ana, oglądać będziemy naj­
celniejszych m istrów  m odernistycznej sztuki g ra ­
ficznej Anglji, Niemiec. Francji, W łoch. Osobny 
dział obejm ie najhardziej w ybitne i charak tery­
styczne okazy sztuki stosow anej, jak przedm ioty 
domowego urządzenia, objek 'y  dekoracyjne, m a- 
joliki i szkła artystyczne, zgoła złoży się to 
wszystko na obraz żywotnej aplikacji sztuki do 
życia i jego stron praktyczniejszej naw et na tu ­
ry. Sam o się przez się rozum ie, że urządzenie 
takiej wyslawy wymaga wiele trudu  i czasu i 
dlatego też wystawa przez pew ien czas, jednakże 
nie dłużej jak jeden tydzień, będzie zamknięta. 
Bliższe szczegóły podam y później — dziś n ad ­
m ieniam y tylko, że wystawa z pow odu bardzo 
obfitego m aterjału , odbywać się będzie serjam i 
i że pierwsza serja obejm ie nadzwyczaj bogatą 
i wysoce charakterystyczną kollekcję artysty ­
cznych afiszów angielskich, francuskich i nie­
mieckich.

dram atyczny z Krakowa i Mieezysławski (pseii 
donim ). A utor wyróżnionej sztuki p t. „Pasierbi­
ca" nie nadesłał koperty ze swojem nazwiskiem.

Z powyższego zestawienia okazuje się. że 
plon tegorocznego krajowego konkursu d ram aty­
cznego jest bardzo obfity, oprócz bowiem dwóch 
sztuk, którym  przyznano dwie istniejące nagrody 
pieniężne, sędziowie konkursowi czuli się w obo- 

i wiązku zaszczytne przyznać odznaczenia dwom 
jeszcze utw orom , a wyróżnić pięć.

W obec takiego wyniku, a  w chęci poparcia 
twórczości dram atycznej, komisja konkursowa, 
ukończywszy swą pracę, uchwaliła przedstawić 
wydziałowi krajow em u życzenie, aby w arunki 
konkursowe nie były zmienione i aby przyszły 
konkurs krajow y odbył się znowu za trzy lata 
na dotychczasowych podstaw ach.

Z sali koncertowej.
Trzeci koncert Tow arzystw a muzycznego za 

rok bieżący odbył się we środę w sali Naród-, 
nego dom u pod dyrekcją Sołtysa i mieścił w 
program ie prócz koncertu skrzypcowego trzy 
wielkie utw ory orkiestrow e: B r a h m s a  „Sere­
nadę*, G r i e g a  „Tańce symfoniczne* i na roz­
poczęcie koncertu w ybraną uw erturę do „Fletu 
czarodziejskiego “ M o z a r t a .

U w erturę tę wykonano w całości nie źle: 
trudno  było jednak nie doslrzedz pewnego n er­
wowego niepokoju czy pospiechu, który w sub­
telniejszych szczegółach, jak 11. p. w szesnastko­
wych ustępach fugata konieczną psując precyzje, 
uniemożliwiał jasne  tychże szczegółów zrozu­
mienie.

Znacznie lepiej wypadła Serenada Brahm sa, 
w której pozwoliłbym sobie tylko zaoponow ać 
lekko przeciw za prędkiem u tem pu w scherza. 
w którem adagio, jakkolwiek non troppo, po- 
w innoby „wyglądać* wolniej. W  menuecie raził 
mnie cokolwiek z natury  swego głosu dość już 
rubaszny fagot, zbyt ostrcin m arkow aniem  dwóch 
pow tarzających się tonów . Bezpośrednio w jego 
miejsce w stępujące z całą dyskrecję wiolonczele, 
bardziej jeszcze uw ydatniały szorstkość, jakby 
dąsającego się poprzednika.

Skoro już mówię o instrum entach , niech 
mi wolno będzie — z pom inięciem  rozpaczliwie 
niestrojącycli trom bonów  — zwrócić uwagę pro­
fesora Fugla, prawdziwego zresztą m istrza w 
swej sztuce, na -uderzająco za niski ton jego 
oboja, szczególnie w pozycjach wyższych. Razi 
to najwięcej w m om entach, gdzie obój pow tarza 
jednobrzm iące motywy za skrzypcam i lub fletem, 
a brak mu ćwierć tonu do czystości intonacji. 
Sądzę, że to chyba wina instrum entu  — w arto 
więc pomyśleć o nowym.

„Tańce symfoniczne* G r i e g a  z oryginalną 
swoją rytm iką i barw nością harm onji, właściwą 
znakom item u Skandynawezykowi — wyszły z pod 
batu ty  Sołtysa popraw nie, jak  również i' „Kon­
cert" G z a j  ko w s k i e g o ,  w którym  Sołtys ry­
gorem i równością arcytrudnego akom paniam entu 
dowiódł znowu sw ej wybitnej zdolności do dy­
rygow ania orkiestrą.

P rofesor W olfsthal odegrał tan „Koncert" 
w spaniale; techniczne trudności Allegra i finału  
pokonał, jak  zwykle, z łatwością i braw urą — 
ąrodkewa jednak  eanzouclta wyszła, zdaniem 
mojem, najpiękniej, Im śpiewnością i rzew nym  
wyrazem gry mało która ze światowych potęg 
skrzypcowych przewyższyć zdoła W ulfśthala. Je­
go idealne pianissnna bez sztuczek sordynow ycli, 
zadziwiają dokładnością i ciągłością tonów ,1 mimo. 
że smyczek struny  nie dotyka praw ie Burzliwe 
oklaski nagrodziły ulubieńca lwowskiej poubłi- 
czności, a obok niego i dyrektora Sołtysa za wy­
borną całość koncertu.

Sala była pełna — tylko paratiańskie 
opóźnianie się znacznej części osób i co zu teni 
idzie, przeszkadzanie w spokojnem słuchaniu, n a ­
leży zganić surowo. Czyżby Lwów już nigdy nie 
miał zostać,,, europejskiem  miastem ?

K itschm ann.

Walka z suchotami.
W ostatnich tygodniach czyniono w insty­

tucie P asteu ra  doświadczenia z nowem  serum  
leezniczem przeciw tuberkulozie.

Prof. A leksander M armorek, jeden z kie­
rowników pasteurow skiego insty tu tu , ten sam, 
który serum ant i sir  rptokohhiw  podniósł do wy­
sokiego znaczenia i w czasie wypadków  dżumy, 
do W iedniu z tein serum  przybył, pracow ał 
nad wynalezieniem nowego środka przeciw su­
chotom. Zanim jednak  zaczął próbow ać sił' 
leczniczej tego wynalazku na suchotach płucnych, 
stosował go w wypadkach, t. zw. tuberkułaeh 
chirurgicznych, a więc w chorobach skóry, m u- 
skułów i kości, w abscesaeh i fistułach i w li­
cznych, niedającyeh się uleczyć ropieniach, spo­
w odowanych przez bakcyla tuberkulicznego.

Dotychczas około 12 chorym  za strzyknął 
nowe serum  i to  takim , którzy cierpią na ropne 
zapalenie bioder, na tuberkulozę, fistuły i absce- 
sy. W iększa część uleczoną została po dwudzie- 
stein zastrzyknięciu, inni znajdują się już na 
drodze do uleczenia. Po pierwszem zastrzyknię­
ciu, okazało się 11 nich lekkie podwyższenie 
tem peratu ry , a rany zmieniły swój wygląd. Po 
czwartein lub piątem  zastrzyknięciu, polepszył 
się stan  ogólny 11 chorych całkiem widocznie. 
A petyt się zwiększył, ropienie ustało, a rany 
okazały skłonność do zasklepienia.

Pew ien cierpiący na  zapalenie staw ów  bio­
drowych. dotknięty w dodatku suchotam i płuc. 
którego plwociny nawierciły m asę bacylów, do 
tego stopnia wyzdrowiał, że już po trzeciem 
zastrzyknięciu plucie się zmniejszyło, a bakcyle 
znikły z plwocin zupełnie.

"Niezwykle ważną je s t okoliczność, że w strzy­
kiwanie tego nowego serum  wcale nie wywiera 
na organizm  szkodliwego wpływu, co się wła­
śnie przeciwnie dzieje z „tuberkuliną" Kocha. 
W  tym tygodniu rozpocznie prof. M armorek 
nowe doświadczenia na innej serji chorych, cier­
piących na suchoty płucne. Profesor sam trzy­
ma się ze swem odkryciem w wielkiej rezerwie, 
dopóki dalsze rezultaty  nie okażą rzeczywistej 
wartości nowego serum  pi-zeeiwgrużliczego.

Sprawa lwowskiej Politechniki.
Sm utne, że spraw a Iwows. politechniki tak 

długo się ciągnie, że staje się praw ie stałą ru­
bryką w dziennikach.

W  ciągu wczorajszego popołudnia toczyły 
się obrady poufnego zebrania słuchaczy, nad 

  —     -

poży w ien iem i za lecan y  b y w a  jak najgoręcej przez w s z y s tk ic h  lekarzy ,

d o  n » b y e i ® .



DZIENNIK POLSKI i  dnia 29 marca 1900 r. S

spraw ą politechniki. Postaw iono cały szereg 
wniosków, z których najw ażniejsze:

1) Pójść dzisiaj z deputacją i zaręczyć, że 
młodzież, w razie zniesienia zasystowania wy­
kładów, zachowywać się hędzie spokojnie:

2) Nie przedsiębrać żadnych kroków, a spo­
kojnie czekać na załatwienie kwestji przez władze;

3) Postaw ić się na tern stanow isku, że 
młodzież zgodzi się na takie załatw ienie sprawy, 
jakie uzna za stosowne w ybrana onegda komi­
sja z Z.

Do głosowania nad tymi wnioskami nie 
przyszło; zdaje się jednak, że wśród młodzieży 
panuje usposobienie takie, iż uchwalonym  hę- j 
dzie wniosek trzeci. Gdyby w istocie tak było, 
to dzień nastan ia  norm alnych stosunków  na 
technice byłby już bliski, bo komisja z 7 m o­
głaby w takim  wypadku uczynić to, co p. na­
m iestnik staw ia jako w arunek zniesienia zasy- 
stow ania wykładów, tj mogłaby zaręczyć, że ogół 
młodzieży, w razie rozpoczęcia nauki* będzie się
spokojnie zachowywał.

* **
Spraw a politechniki lwowskiej z dniem 

wczorajszym jest zakończoną.
D eputacja młodzieży, złożona z pp.: Osso- 

ckiego, Sochackiego i Pruchnika, zaręczyła n a ­
miestnikowi hr. Leonowi Pinińsliiem u. że ogół 
techników zachowywać się będzie spokojnie, 
a w  odpowiedzi na to oświadczył nam iestnik, ze 
z dniem  29 m arca br. znosi /.asystowanie w y­
kładów na j)o1 itec h niccw '■?

W ciągu popołudnia okazało się wśród ob­
wieszczeń rektoratu ogłoszenie, że wykłady na 
technice rozpoczynają się ponownie.

W  związku z tern czas trw ania wpisów na 
drugie półrocza bodzie przedłużony.

Młodzież wiadomość tę przyjęła z niekła­
m aną radością.

5 '3 2  do 5 34 , na jesień od 5 '6 l  do 5 '6 2  ; 
rzepak na styczeń-luty od — do — ' — , na sier- 
pień-wrzosień od 13 25  do 1 3 '3 5 ;  olej rzepakowy 
e.a kw iecień-inaj od 3 3 5 0  do 3 4 '5 0 , na wrzesień- 
gn idzirń  od — ■— do — ' — . T endencja ssilna.

-  B u d a p e s z t  29 m arca. (G ie łda  sbo- 
zow a). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień od 7'4G do 7 '4 7 , na pa­
ździernik od 7 71 do 7 ‘72 ; żyło na kwiecień od 
6 '3 4  do 6 '3 5 , na październik od 6 5 3  do 
6 ’5 4 : owies na kwiecień od 4 '9 1  do 4'92<; 
kukurydza na mai od 5 '3 3  do 5 '3 4 ; rzepak 
na sierpień od 12 '8 5  do 1 2 .9 5 . Oferty na 
pszenicę dostateczne. Chęć kupna lepsza. T endencja 
silna.

— W ie d e ń  29 marca. (G ie łd a  tow a­
row a). C ukier surowy od k. 2 6 '7 0  do — ' — . T en ­
dencja siała. Nafta galicyjska od k. — do 
—  ■ — . T endencja niezm ieniona. Spirytus od koron 
3 9 '8 0  do T endencja silniejsza.

S E J M.
Poseł dr. B i l i ń s k i  zawiadom ił sejm ową 

k o m i s j e  b u d ż e t o w ą ,  że z powodu nawału 
czynności n i e  m o ż  o pełnić obowiązków jene- 
ralnego spraw ozdaw cy budżetowego. P . Biliński 
otrzym ał zresztą od sejm u 3-tygochriowy urlop, 
komisja budżetowa przystąpi zatem do w yboru 
innego jeneralnego sprawozdawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W ie d e ń  29  marca. Na wczorajszem 

jeneralnem  zgrom adzeniu „Liinderbanku" przyjęło 
jednogłośnie w nioski rady zawiadowczej, tyczące się 
użycia czystego zysku, poczem uchw alono wypłacie 
dyw idendę w kwocie 12 zl. Po udzieleniu radzie 
zawiadowczej, przez jenera lne  zgrom adzenie^ absolu- 
torjum , przystąpiono do dokonania wyborów. W y­
brano po raz wtóry wszystkich ustępujących człon­
ków rady zawiadowczej, z wyjątkiem H alina, który 
zrezygnował z pow tórnego wyboru.

— B er lin  29 m arca. Bilans górnoszląskiego 
'tow arzystw a dla przem ysłu żelaznego, wykazuje 
w kopalniach i hutach czystego zysku 4 ,0 8 9 .4 8 2  
m arek i wyznacza 13 t  dywidendy.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Zw ią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.

T a r g  l w o w s k i  28  m arca. Płacono za 
żywy tow ar od koron 5G — 62 za 100  klg. żywej 
Wagi.

Cena m ięsa w rzeźn i: przednie od koron 1. — 
óo 1‘14, tylne od k. - '9 4  do 1' — .

T arg  ożywiony.
T a r g  p r a s k i  2G m arca. Ogólny spęd 715  

sztuk wołów, między tym i galicyjskich wotów 4 2 4 . 
Płacono za woły gąiicyjskie średnie od koron 60  do 
60 , za krowy od k. 48  — 58 , za buhaje  od k. 60 
do 68 za 100  klg. żywej wagi.

Targ  zły.
— Bilans Banku krajowego za r. 1899,

przedstaw ia' następujące w ynikłości:
S t a n  c z y n n y :  Kasa koron 7 2 3 .3 4 9 '7 0 , efekta 

funduszów rezerwow ych 1 ,1 4 3 .7 0 0 , efekta funduszu 
em erytalnego 1 8 7 .1 4 2 '7 6 , efekta w łasne, eskontow ane 
i w kom isie 1 4 ,6 0 0 .9 0 8  32 , pożyczki em isyjne
w listach zastawnych 1 1 5 ,3 2 9 .2 1 5 '5 9 , weksle 
1 2 ,8 1 7 .4 1 6 '7 2 , zaliczki nu zastaw  efektów 1 4 9 .2 8 8 , 
rachunek  bieżący, pokryty efektam i 2 ,2 8 4 .7 3 1 '2 6 , 
dłużnicy w  rachunku bieżącym 7 ,7 2 3 .1 9 5  65 , udziały 
w tow arzystw ach handlow ych, przemysłowych i in 
.nych 4 9 4 .8 8 6 '1 0 , ruchom ości 2 6 .4 8 8 '3 6 , różne ra­
chunki 9 1 0 .0 2 7  64 . Razem koron 1 5 G .3 9 0 .3 5 0 T 6

S t a n  b i e r n y ;  Kapitał zakładowy łącznie
z przypadającym zyskiem za rok 18 9 9  koron
3 ,3 9 4 .8 6 8 '3 0 , rezerwy 2 ,7 9 3 .7 9 1 '0 2 , fundusz eme 
rytalny, 1 9 2 .1 4 2 '7 6 , em isje banku 1 1 5 ,1 3 6 .3 0 0 , 
wylosowane efekta własnych emisyj 1 ,2 6 6 .9 0 0 , ku ­
pony w obiegu 1 ,0 2 7 .2 6 8 '8 0 , ebce kapitały 
2 7 ,0 5 3 .7 5 0 '8 7 , lokacje zastępstw  6 0 2 .7 2 3 '5 1 , żyro 
ohligo 4 ,0 6 5 .1 9 7 '7 0 , różne rachunki 9 9 .3 8 0  25 , 
procenta przenośne 7 5 8 .0 2 6 '8 6 . — Razem koron 
1 5 6 ,3 9 0 .3 5 0 'IC .

— Bilans Banku hipotecznego za rok
1 899 , wykazuje "zystego zysku 2 ,0 2 3 .2 1 7  kor. Rada 
nadzorcza uchw u 4a przedstaw ić w alnem u zgroma- 
d/.eniu, m ającem u się odbyć- dnia 10 kw ietn ia rb., 
wniosek na zasilenie funduszu zapasowego kwotą 
1 2 0 .0 0 0  kor. i na wypłacenie akcjonajjuszom  su- 
perdywidendy od akcji po 26 kor.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 29 
marca. (Dziś notujem y za 100  klg. loco Lwów. — 
W aluta koronow a.) Pszenica gotow a 1 4 ’ — do 14 40, 
pszenica na term in  — —  do — ' -J. ; żyto gotowe 
10 8 0  do 11 "20, żyto na term in — '—  do — ; 
ow ies obroczny 10"50 do U '  — , ow ies na term in 
9 -8 0  do 1 0 ' — i jęczm ień pastewny 9"20 do 1 0 '— , 
jęczm ień nowy 2 2 ' — do 26 - ; rzepak nowy 21 50  
do 22 5 0 ;  lnianka — ■— do M -— ; groch paste­
wny 1 0 '— do 10 50 , groch do gotow ania 13 — 
do 3 0 ' — ; wyka 1 1 6 0  do 1 3 '5 0 ;  bobik 1 0 '4 0  do 
1 1 ' — ; hrec/.ka — do — ; kukurydza nowa

do — • — , kukurydza stara — — do — ' — ; 
chm iel za 5 0  kilo ' do — -— ; koniczyna 
czerw ona 14 0  — do 1 7 0 ' — , koniczyna biała 100  — 
do 130  — , koniczyna szwedzka 140 — do 170 -  ; 
tym otka 5 2 ' — do 6 4 ' — .

Spirytus p a r iła s  Tarnopol 5 ' — 3 6 ' — , na 
term in  3 4 '— do 3 5 ' — .

Usposobienie słabe.
— W ie d e ń  29 marca. (G ie łd a  zho- 

ł>owa). (K ursa w koronach i po 50  kilogram ów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '6 7  do 7 '6 8 , na maj- 
czerwiec 0d 7 '6 9  do 7 '7 0 , na jesień  od 7 '9 0

7*91; żyto na w iosnę od 6 '7 0  do 6 '7 1 , na 
m ąj-czerwiec od G '73 do 6 '7 4 , na jesień  od 
jj ^9  do 6 '9 0 ;  kukurydza na mnj-czcrwiec od 
^  6 4  do 5 '6 5 , na czerwiec-lipiec od — do

— , na  lipiec-sierpień od 5 '7 3  do 5 '7 4 ;  owies 
na w iosnę od 5 '2 8  do 5 '3 0 , na m aj-czerwiec od

W oj na.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L o n d /n  29 m arca. „Biuro R e u te ra ' do­

nosi 7. Fenresm ith pod datą w czorajszą: Kolu­
m na ięiem ensa obsadziła Fenresm ith i Jagiers- 
fontein. Byłego burm istrza Fenresm ith a resz to ­
wano.

To samo „Biuro" donosi z P retorji pod d. 
20 hm.: Niszczenie kopalń węgla, który mógłby 
się przydać Anglikom, trw a dalej. Wszystkie 3 
szyby w Dnndey wysadzono w powietrze, a m a­
szyny zniszczono. Także inne kopalnie węgla 
m ają  wkrótce uledz zniszczeniu.

K r O n s t a d t  29 m arca. K om endant Boe- 
rów, O lm er, połączył się dnia 2G bin. z arm ją 
główną. Wojsko angidskie cofa się z nad Le- 
cuyrimet' w kierunku T habaulhu.

P r e t o r j a  29 m arca. „Biuro R e u te ra ' 
donosi pod datą wczorajszą, że głównodowo­
dzący an n ji boerskiej. J o u b e r t ,  u m a r ł  tam  
wskutek cierpień żołądkowych. Miąslo okryła 
żałoba.

L on d yn  29 m arca, Z Mafenkingu dono­
szą, że do 20 bm. oblężeni mieli się względnie 
dobrze. — W Kronstadzie zachorował na inilu- 
enzę kom endant Delarey, a dowództwo nad jego 
oddziałem objął tymczasowo kom endat Hunts. 
— Koło B randfortu odbyła się m ała potyczka, 
w której 4 angielskich ułanów  zginęło, a 0 zo­
stało zranionych.

L on d yn  „Biuro R e u te ra ' podaje z Lau- 
renzo-Marcpiez pod datą wczorajszą telegram o 
śmierci jenerała  J o u b e r t  a.

Z Masern donoszą 27 hm .: W ojska angiel­
skie pad komendą Kulchera rozpoczęły odwrót, 
tymczasem znaczna liczba Boerów. jak się zdaje 
ood dowództwem 01iviera, obsadziła L idybrand 
i zajęła silne pozycje w okolicy.

W M odder Foort przypuszczają, że odcięto 
nieprzyjacielowi odw rót do C ronstadtu i że nie­
bawem  przyjdzie do' walnej bitwy.

S i m o n s t o w n  29 m arca. W  szpitalu 
tutejszym  zm arł znowu jeden jeniec boerski; 
ogółem siódmy od soboty. W szpitalu tym 
znajduje się 30 chorych na odrę, 1 5 na tyfus, 
a oprócz tego m nóstwo chorych na rozmaite 
choroby przebywa na okrętach transportow ych.

L o n d y r t  j 29 m arca. Z Vanwyks Vlary 
(w północno-zachodniej części kolonji przy­
lądkowej) donoszą 27 b. in .: Jenerał Parsons, 
którego wysłano przeciw pow stańcom , wczoraj 
tu  powrócił. W ydal on rozkaz wymarszu, 
jednak z powodu wielkich deszczów m arsz 
nieco się opóźnił,-gdyż drogi są w prost nie do 
przebycia.

Podług doniesień z U pington, przybył tam 
przewódca powstańców  S taenkam p na czele 
800 ludzi, zaopatrzonych obficie w broń i 
am unicję. Mają oni przeważnie karabiny M ar­
tiniego. Drogi są zawsze jeszcze w stanie opła­
kanym.

L on d yn  29 m arca. „Daily N ew s' dono­
szą z P retorji pod datą 20 bin.: P rezydent K ru­
ger wyraził życzenie, aby P reto rja  została ufor­
tyfikow aną; jednakże wielu wybitnych m ieszkań­
ców jest temu przeciwnych. W  Johannesburgu 
na rozkaz Krugera w ule  budynków  podm ino­
wano.

t  Fiorjan br. Ziemiałitowski.
(Telegramy „Dziennica polskiego”).
W .e d e ń  29 m arca. W czoraj otworzono 

testam ent br. Ziemiałkowskiego, który co do 
gotówki w sumie około 90.000 zł. nie pozosta­
wił żadnych specjalnych zarządzeń. Ś. p. Zie- 
miałkowski w testam encie swym zamieścił 
kilka pomniejszych legatów: Żona zmarłego, w 
myśl intencyj męża i swych planów , przezna­
czyła znaczniejszą kwotę na założenie fundacji 
dobroczynnej, k tóraby nosiła im iona i nazwiska 
obojga. W  tym  kierunku poczyniono już kroki. 
Pom im o, iż zm arły nie życzył sobie składania 
wieńców na jego trum nie, złożono jednak 
wiele wieńców w dom u żałoby, między innymi 
od rady m inistrów  i dra Piętaka. Z pomiędzy 
osobistości, które złożyły wczoraj wizyty kon­
dolencyjne małżonce zmarłego, byli daina dworu 
arcyksiężnej Elżbiety i m inister rolnictw a Gio- 
vanelli. P isem ną kondolencję między innymi 
wyrazili baronostw o Helfert, a r ty s ta -m a la rz  
Ajdukiewicz i br. Gołuchowska.

W ie d e ń  29 m arca. Jak donosi „Frem - 
d e n b la lt ',  burm istrz Luegcr wyraził wdowie po 
śp. Zinmiałkowskim imieniem gminy m iasta W ie­
dnia kondolencję.

*
* *

Pogrzeb ś. p. Ziemiałkowskiego odbędzie się 
dziś we czwartek o godzinie’4 popołudniu. De- 
putacje sejmowa i miejska miały wyjechać do­
piero we czwartek rano, sądząc, że pogrzeb od­
będzie się w piątek. Tymczasem p. He­
lena Ziemiałkowska, na odnośny telegram odpo­
wiedziała, że pogrzebu odłożyć nie można, gdyż 
dw ór został już zawiadomiony o term inie cks-
portdcji. W obec tego deputacje wyjechały wczo­
rajszym  nocnym pociągiem do W iednia.

* **
W iadom o, że w skład deputacji na pogrzeli 

śp. Ziemiałkowskiego imieniem kraju weszli pp. 
Borkowski Mieczysław, Jędrzejowicz A dam , Kra- 
marczyk i dr. Ferdynand Weigel. Są winę re­
prezentow ano różne odcienie izby. Uderza lylko, 
że nie ma wśród nich żadnego R usina. Otóż 
dow iadujem y się, że R usinom  proponow ano 

I miejsce w deputacji, ale klub ruski oświadczył,

że udziału nie weźmie z powodów politycznych. 1 
W  oczach Rusinów  śp. Ziemiałkowski był w ro­
giem (?) narodowości ruskiej (??). W każdym 
razie ta  uchwała „narodow ców ' (?) ruskich 
w arta zanotow ania i zapam iętania...

Pogrzeb 1  p. Zieioiałkowskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  29 m arca. Dziś o godzinie 3 

popołudniu wyniesiono zwIoki śp. dra Ziemiał­
kowskiego z mieszkania jego przy Riemergasse 
do kościoła św. Szczepana,

Deputacje sejmu i rady miejskiej lwowskiej 
nie przybyły na czas, więc udadzą się zapewne 
z d w o n a  w prost na cm entarz.

W śród przybyłych na pogrzeb byli: ad ju - 
la n t cesarski hr. P aar, jako reprezentant cesa­
rza, m inistrow ie: Koerber, W elsersbeimb, W it- 
tek, Giovanelli, lir, Gołuchowski, Madeyski, n a ­
miestnik Kielmannscgg, poseł Rychlik im. m. 
Jarosław ia, p. Nartowskki im. W adowic p. Ruto- 
wski, br. Lanckoroński, wiceprez. wyższego sądu 
kraj. we Lwowie dr. Dylewski, ks. Jeżewicz, 
prefekt XX. Zm artw ychw stańców  w W iedniu, 
szef sekcyjny Gniewosz, dr. Kniaziołucki, pani 
Piliriska, radca dworu Budzanowski, pani Koli- 
sclierowa z siostrą, dyrektor poczt Seferowic/. 
i w. in.

O godzinie 4 po odpraw ieniu m odlitw  nad 
zwłokami ruszono na cm entarz.

DEPESZE
telegraficzni! i telefoniczne.

.Z sejmów.
B e r n o  m o r a w s k i e  29 m arca. Na 

wczorajszem posiedzeniu sejmu, poseł Sileny 
popierał petycje licznych gmin o w y b u d o w an a  
kanału, łączącego D unaj z Odrą i wyraził ży­
czenie, ażeby komisja dla komunikacji spraw ę 
tę dokładnie rozważyła i sejmowi przedłożyła 
odpowiednie wnioski. Sejm przyjął następnie 
prow izorjum  budżetowe. W  ciągu dyskusji p. 
P e r e k  (Czech) zarzucił Niemcom, że pragną 
przewlekać rozpraw y ugodowe. Przew ódca lewi­
cy niemieckiej p. F u c h s odparł ten  zarzut i 
jako przewodniczący subkom itetu komisji ugo- 
eowej, zapowiedział w najbliższych dniach po­
siedzenie dla narad  w kwestji reformy wyborczej.

P r a g a  29 m arca. Pomiędzy odczytanem i 
na wczorajszem posiedzeniu sejmu czeskiego 
interpelacjam i, znajduje się także in terpelacja 
posła D v o r z a k a ,  w spraw ie regulacji rzeki 
Łaby i jej dopiywów.

Wiec adwokatów.
W i e d e ń  29 m arca. Zjazd delegatów 

austrjackicb izb adwokackich uchwalił wnioski 
referenta, dotyczące ustanow ienia kosztów adw o­
kackich i rezolucję o usunięciu wym ierzania 
tych kosztów przez sędziego i o utw orzeniu re­
gulam inu należytości adwokackich za prow adze­
nie spraw  spornych, z zachowaniem jednak 
praw a wolnej um owy o honorarjum . Zjazd 
przyjął i uchwalił także wnioski referentów  o 
rpzsęerzeniu kompetencji zakresu działania ad­
wokatów. Kulm inowały one w tein, że in terw en­
cja adwokacka nie m a w, żadnej dziedzinie 
pozbaw ioną być opieki praw nej. Postanow iono 
także żądać zaprow adzenia nieograniczonego 
praw a obrony przez wszystkich wymienionych 
na liście adw okatów , w procesie karnym  wojsko­
wym. Przyjęto również wniosek dodatkowy, 
według którego w ykonyw anie obowiązków oskar­
życiela praw nego w spraw ach skarbu państw a, 
ma z prokuratorji skarbu przejść na adwokatów . 
Następnie wzięto pod obrady wniosek dra Maksa 
ze Lwowa o wynagrodzeniach za obrony z u- 
rzędu. Po ożywionej dyskusji polecili zebrani 
członkom stałej delegacji zastanowić się nad 
tern i poczynić odpowiednie wnioski, jakie m ają 
być honorarja  adw okatów  w tych miejscach, 
gdzie wykonywanie obowiązków obrony z urzę­
du połączonem jest z wielkimi ciężaram i. N a­
stępnie przyjęto jednogłośnie wniosek, wedle 
którego na pew ną liczbę posad sędziów rozm a­
itych instancji powoływani m ają  być kandydaci 
ze stanu adwokackiego, przyczem lata praktyki 
adwokackiej liczyć należy za lata służby. W  
końcu postanow iono uchwały zjazdu drogą de­
putacji przedłożyć m inistrowi sprawiedliwości. 
Na tern wyczerpano porządek dzienny, a im ie­
niem zebranych wyraził dr. Stein z Pragi dolno 
austrjackiej izbie adwokackiej, członkom prezy- 
djurn i referentom  podziękowanie za ich gorli­
wość i trudy.

Z wiedeńskiej rady miejskiej.
W ie d e ń  29 m arca. Na wczorajszem po­

siedzeniu rady miejskiej, podał burm istrz dr. 
Lueger do wiadomości radnych umieszczone w 
dzienniku rozporządzeń krajow ych ogłoszenie 
nowego sta tu tu  i nowej ordynacji wyborczej 
dla m iasta W iednia. Przy tej sposobności za­
znaczył z naciskiem, że nowy statu t w żadnym 
razie nie jest wyłącznie dziełem pewnego stro n ­
nictwa i zastrzegł się przed tern. aby go na­
zywano ojcem ustaw y, która jest kom prom isem  
rozm aitych zapatryw ań. Podniósł dalej ważniej­
sze punkta ustawy, m ianow icie: wyraźne za­
znaczenie niemieckiego charakteru  W iednia 
w prowadzenie powszechnego praw a wyborczego, 
która to ostatn ia okoliczność wskazuje na to, 
jak bardzo zależało większości, a ^ b y  stworzyć 
dla najszerszych kół ludności praw o w yboru do 
R ady gminnej. Przem ówienie swoje zakończył 
mówca słowami podzięki dla cesarza, za sankcjo­
now anie nowej ustawy. Po zaznaczeniu uczuć 
dla dynastji H absburgów , wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć cesarza, który zgromadzeni z 
zapałem powtórzyli. Następnie odczytał burm istrz 
dr. Lueger pisma 38 opozycyjnych radnych, 
którzy w nich zaw iadam iają, iż składają swe 
m andaty . R ada miejska przyjęła następnie 80  
glosami wmiosok na zaciągnięcie bieżącego długu 
vt sumie 12 milionów koron.

W ie d e ń  29 m arca. Jak dzienniki dono­
szą. burm istrz dr. Lueger i obaj w iceburm istrze 
udadzą się dziś do cesarza, aby podziękować za 
Sankcjonowanie nowego sta tu tu  m iasta W iednia. 
W ybory w drugiej km ji wyborczej i uzupełnia­
jące wybory w pierwszej kurji. odbędą się p ra ­
w dopodobnie z końcem m aja.

W ie d e ń  29 m arca. R adni liberalni., któ­
rzy złożyli onegdaj m andaly do rady miejskiej, 
zebrali się wczoraj na naradę w spraw ie listu 
dra Luegera, wzywającego ich do zatrzym ania 
m andatów . Po krótkiej dyskusji uchwalono od­

powiedzieć o d m o w n i e  i założyć protest prze­
ciw tem u, że dr. Lueger na wczorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej nie odczytał nazwisk ustę­
pujących radnych. O sobna deputacja zaw iado­
miła burm istrza o tych uchwałach, k tóre dr. Lu­
eger przyjął do wiadomości.

l  parlamentu niemieckiego.
B er lin  29 m arca. Komisja budżetowa 

parlam entu  niemieckiego obradow ała wczoraj 
w dalszym ciągu nad nowelą flotową. W  ciągu 
dyskusji sekretarz stanu hr. B u l ó w  zaznaczył 
poftownie obronny charakter przedłożenia, wobec 
obcych m ocarstw . Polityka niemiecka nie ma 
żadnych tendencyj agresywnych, jedynym  jej 
celem jest utrzym anie pokoju i powagi państw a, 
a do tego nie wystarczają sam e środki dyplom a­
tyczne, lecz potrzebna jest siła m aterjalna. By­
łoby potępienia godnem, rozpoczynać wielką 
wojnę z powodu drobnostki, trzeba się jednakże 
liczyć z wszelkiemi ewentualnościam i, a także 
z tą, że ktoś mógłby Niemcy obrazić. Naród 
tak wielki nie mógłby przyjąć obrazy spokojnie. 
Także rozrost handlu i przemysłu niemieckiego 
wywołuje praw dopodobieństw o częstszych kon­
fliktów. Jedną z głównych trosk polityki niem ie­
ckiej jest utrzym anie dobrych stosunków  ze 
wszystkiemi m ocarstw am i, oczywiście na pod­
staw ie zupełnej wzajemności. Do tej pory ofi­
cjalne stosunki ze wszystkiemi państw am i są 
jaSiiajlepsze.

B er lin  29 m arca. P arlam ent przyjął 
w trzecicm czytaniu przedłożenie etatu.

Z parlamentu włoskiego.
R zym  29 m arca. Przy udzieleniu głosu 

dep. V enturini’emu w parlam encie włoskim, urzą­
dził dcp. P an tano  taką sam ą aw anturę, jak  
onegdaj. W śród ogrom nego hałasu prezydent 
izby przerw ał posiedzenie.

W ie d e ń  29 m aica. T estam ent zmarłego 
członka izby panów  Dumby, zawiera cały sze­
reg legatów dla krewnych, przyjaciół i sług, 
oraz dla rozlicznych stowarzyszeń wiedeńskich, 
między innem i: dla „W iener M anner Gesaug 
V erein“ 50.000 zł.; na funausz pensyjny dla 
Kunstlergenossenschaft 30.000 zł., a na rozpi­
sanie nagród przez to sam o tow arzystw o 20.000 
zł.; dla m iasta W iednia cenne obrazy oraz m a­
nuskrypty Szuberta, dla akadem ji sztuk pięknych
20.000 zł., dla stowarzyszenia m iłośników m u­
zyki 20.000 zł., dla tow arzystw a dziennikarzy i 
literatów  „C oncordia' 10.000 zł. i w. i.

B u d a p e s z t  29 m arca. R ada jeneralna 
Ranku austro-węgierskiego odbyła dziś posiedze­
nie. Ze względu na ogólne stosunki pieniężne i 
na położenie targu walutowego, uchwalono nie 
zmieniać na razie stopy procentow ej. W  dal­
szym ciągu toczyły się obrady w przedmiocie 
utw orzenia nowych filij Banku na W ęgrzech i 
w Austrji.

K r a k ó w  29 m arca. Silny przypływ em i­
grantów , udających się za zarobkiem  do Prus, 
daje się uczuwać w naszem mieście. Liczba 
przejeżdżających wynosi ponad 2000 osób dzien­
nie. W ciągu m arca wyjechało ogółem 25.000 
parobków i dziewcząt. Dzieją się przytein liczne 
oszustwa paszportowe, wielu też popisowych 
przytrzym ują władze. W czoraj na dworcu kra­
kowskim przytrzym ano trzecn wychodźców, za­
opatrzonych w paszporty na  pozór zupełnie 
prawidłowe. Podejrzenie jednak  wzbudziło to, 
że na paszportach było wymienione, jakoby 
mieli po 30 do 35 ial, podczas gdy ich po­
wierzchowność wskazywała co najm niej na 20 
do 25 lat. Okazało się z dochodzeń, że pisarz 
w pewnej gminie zaopatru je em igrantów , zwła­
szcza popisowych, |v paszporty sfałszowane, 
opiewające na wysłużonych wojskowych, na 
czem dobrze wychodzi, bo pobiera po 15 zł. od 
paszportu, a po 12 zł. nadto tytułem  niby taksy 
wojskowej. Owi trzej emigranci więc zapłacili 
mu razem 81 z i. Pochodzą oni z Woli lnbeckiej 
w pilzneńskiem.

K r a k ó w  29 m arca. Na rzecz przytuli­
ska dla uczestników pow stania z r. 1863 w 
Krakowie, wpłynął hojny dar, m ianowicie p 
J. Paradow ski złożył na ten cel 1.000 koron.

Z powodu śmierci śp. Ziemiałkowskiego 
wywieszono z gm achu m agistratu krakowskiego 
1 z innych publicznych gm achów czarne flagi.

W  magistracie krakowskim robią się przy­
gotowania do w yborów do rady miejskiej, któ­
re odbędą się w czerwcu.

Dyrektor po ic ji krakowskiej dr. Korotkie- 
wicz powrócił już z W iednia.

W ie d e ń  29 m arca. Ogłoszenie rektora 
uniw ersytetu zabrania studentom  uroczystych 
pochodów w m undurach burszowskich i rów no­
cześnie zarządza, że doktorandom  przy akcie 
prom ocji nie wolno jaw ić się w czapkach. Oglo- 
s enic to wywołane zostało burzliwemj scenami, 
jakie rozegrały się onegdaj popołudniu w auli 
uniwersyteckiej po promocji, przy czem jednem u 
z członków niemieckiego związku „N orica ' ze­
rw ano z głowy czapkę.

D U X  29 m arca. Jeden ze strejkujących 
niedaw no robotników  zaatakow ał tu robotnika, 
który był złamał solidarność strejkową i został 
7. tego powodu oddalonym  ze służby. Reszta ro­
botników ujm ując się za nim , w zbroniła się 
wjeżdżać do kopalni, zażądała cofnięcia w yda­
lenia tego robotnika, a wydalenia wszystkich 
tych, którzy podobnie jak  ów zaatakow any zła­
mali byli solidarność strejkową. Dyrekcja ko­
palni odmówiła żądaniu i dała robotnikom  10 
m inut czasu do namysłu z tem, że każdy robo­
tnik, który w tym term inie do kopalni nie wje- 
dzie, uważać się ma za oddalonego ze służby. 
W jazd się nie odbył, a robotnicy rozeszli się do 
domów, nie dopuszczając się jednakow oż ża­
dnych ekscesów.

P r a g a  29 m arca. Baron Scharscbm id 
złożył, ze względu na nadw ątlone zdrowie, m an­
dat posła na sejrn krajowy.

B er lin  29 m arca. Biuro Wolffa donosi, 
że pogłoski z K am erunu o śmierci kapitana Bes- 
sora i o zniszczeniu jego ekspedycji, nie po­
tw ierdzają się, przeciwnie są podstaw y do przy­
puszczenia, że wyprawie żadne nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

P a r y ż  29 m arca. Um arł tu  Benedctti.
B e r n o  s z w a j c a r s k i e  29 m arca. R a ­

da narodow a odrzuciła wnioski, dążące do ogra­
niczenia wydatków^ na wojsko wogóle, a w 
szczególności na m anew ry wojskowe.

J o k o h a m a  29 m arca. P rasa  japońska 
wyraża przypuszczenie, że R osja obsadzi wyspy 
Deer kolo Korei.

W ie d e ń  29 m arca. „W iener Z tg,“ ogła­
sza : Prezydent m inistrów  zam ianow ał kom isarza 
policji K onstantego T a r a n g  u 1 a sekretarzem  
rządu krajowego, a koncepistę rządu krajowego 
Juljana K r z y ż a n o w s k i e g o ,  komisarzem po­
licji na Bukowinie.

Cesar/, rozporządził, ażeby w siódm ej kla­
sie rangi przyznaną była płaca 6000 koron ro­
cznie, najstarszej co Jo  rangi czwartej części 
oficerów z pod chorągwi, duchownym  wojsko­
wym. audytorom , lekarzom i urzędnikom w oj­
skowym. Przyznanie to wykonywać ma minf- 
sterstw o wojny od dnia 1 stycznia 1900 stoso- 
w:nie do ilości opróżnionych posad. Rozporzą­
dzenie powyższe stosuje się także w całej pełni 

i do obrony krajowej.
W ie d e ń  29 m arca. Jak dzienniki dono- 

! szą, rada miejska uchwaliła na wczorajszem po- 
j siedzeniu w ybrać kom itet z 24 członków celem 
; przygotow ań dla uroczystego obchodu siedem ­

dziesiątych urodzin eosarza.

ostatnie wiadomości i rozmaitości.
s tan  zdrowia ks. m etropolity Kuiłowskiego. 

znacznie się pogorszył. Przy łożu jego czuw ają le­
karze.

Rewizja procesu. Onegdaj baw ii we Lwowie 
p. R obert Stiller, którego spraw a rozpatryw aną bę­
dzie przez sad lw ow ski. Konferował ze swym obroń , 
cą d rem  R eiterem .

Ciężki cios dotknął pow szechnie szanow aną 
i cieszącą się ogólną sym patją rodzinę notarjusza 
zloczowskiego p. Kuryłowicza. U m arła im  jedyna 
córeczka, ukochana Andzia. Córeczka państw a Kury- 
łowiczów oddaną została tem u kilka miesięcy na 
pensję do SS. Sakram entek we Lwow ie i lam  dostała 
w ostatnich dniach influency. Z choroby tej w yw ią­
zało się zapalenie opłucnej, które nazbyt wcześnie 
na sm utek rodziców, przecięło młode życie.

E zportaeja zwłok śp. Kurylowiczównej odbyła 
się dzisiaj o godz. 8 rano na dw orzec Podzamcze, 
a pogrzeb odbędzie się w Złoczowie 30  bm. o godz. 
V, do 4-tej popołudniu.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  29 m arca.

(fr.) Międzynarodowe konjuktury znów sprzyjają 
spekulacji zwyżkowej w walorach żelaznych. W  ca­
łej bow iem  Europie, a osobliw ie w Anglji i N iem ­
czech w yczerpane są praw ie zupełnie zapasy golo­
wego żelaza i daje się odczuwań dotkliwy brak lego 
dla przem ysłu niezbędnego artykułu. Kurs glasgo- 
w skieb w arrantów  żelaznych, będący, jak  wiadomo, 
poniekąd regulatorem  ceny żelaza na całym świecie, 
podniósł się dziś o 2 szylingi, co dało im puls do 
ponownej haussy w w alorach żelaznych na targu 
berlińskim . U nas jednak nie wywarło to w rażenia, 
jedynie alpiny uzyskały m alutką zwyżkę, dochodzącą 
zaledwie do 1 *„ —  inne zaś papiery żelazne spa­
dły naw et. — T akże na  targu papierów  banKowycb 
i kolejowych przew ażała zniżka. Niektórzy spekulanci 
m ają jednak nadzieję, że już niebaw em  nastaną na 
giełdzie naszej lepsze czasy, gdy przywrócony zosta­
nie daw ny system notow ania kursów . N astąpić to 
m a w  ciągu kw ietnia, kom itet cennikow y giełdowy 
powziął już  bow iem  uchw ałę w spraw ie zarzucenia
nowego system u notow ania w procentach.

Wiedeń 2 °  m arca. Zamknięcie giełdy gcAl. a n i.  3U. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 235'30, Akcje Węg. Zakł. kred. 
186'25. Akcje Anglohauku 127-50, A tcje  Unionbanku
154-50, Akcje Laenderbanku 1)7-— , Akcje Bankvereinu
135-25, Akcje Bpdencredit 253 50, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — "—. Akcje kolei państw. 134-10, Akcje kolei 
połudn. 25-30, Akcje tra m i’. lit. a) 135-75, lit. b) 
131-— , Akcje kol. E lbethal 12250, Akcje kol. Północnej
— •— , Akcje kol. Czerniowieckiej — •—, Akcje Alpiny
263-25, Akcje Rima Muranji 3 1 0 '—, Akcje p-agskiego
Tow. żel. 569-— tow. — , Akcję faoryki broni 180-— . 
Akcje tureckie tytoniowe 153-75, Oblig. węg. indoiim.
92'90, R enta majowa 99'35, Austr. ren ta  koron. 99'50, 
W ęgierska ren ta  koronowe 93 65, 56 I. listy Tow. kred. 
zienis. 93'50, 4 proc. listy Banku kraj. 94'50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100'— . 4 proc. listy Banku hi. 92-40, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy
Banku hipot. 109 '—, 4 proc. Gal. obli," propn. 96 60, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93'40, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 91'25, Losy tureckie 12175 , Marki 
118-60, Knble 256 '— , tow. ■—.—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29 m arca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kaw iarnia i re stau rac ja .! . W ortm an z W ar- 

•szawy. Z. Kleinitsch, S. Kiinel z Londynu. W. Ko m a­
rze wski, O. Muftowycz z Odessy. K. Dudziakiewicz z Ru- 
m unji. S. Steidlow z Budapesztu. O. Nikofor z Jass. W. 
Diordie z Foltoszan. K. Humliński, S. Długoszewski z 
Paryża. T. Somlańsky z Pragi. F. Mikucky z Przerowa. 
O. Maziarski z Kijowa. Z. Smoliński z Ukrainy. K. To- 
czyński z Krzemieńca.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z an lad  d e n ty s ly c z n o - te e h n i zny
B. Bergera, Ly'6w , Pasaż Haiismana 8,

wykonywa sztuczne zęby i cZczęki w kauczuku i zlocie 
licz podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 13—50

Dr. Zenon Lefikir
li. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni lekum Jarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu. ,

Dr. Ant. Roicki (Berger)
Specjalista dla cli irób skórnych i wenerycznych, aiiorób 
kobiecych i pęcherzowych, 1 e e z y  m etoda doświadcz mą. 
długoletnią, także nil wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

godziny 4 i!.i 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki w i.laiie z apleki w 

spowił) dyskretny. (Poradnik poczt:; 1 zł. 2(1 c lj .  Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 1 Sb 5 - 104

Kantor wymiany
c. L  nprzyw. gallc. akcyjnego Banio hlpotecraig i

kupuje i sprze łaje 70 13—7

r a l l i f i i p r ?  wartościowe i ino ut?
no najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząu ładnej prowizji.

KONIAK WŁOSKI w y b o rn y  w  s n u k u ,  n a t u r a ln y  produkt  z w i n a
w ło sk ie g o ,  ciużą butelkę po 1 z ł  2 5  ct. 

D w ie  b u te lk i  n a  p o s y ł k ę  5  k lg .
polaoa JAN MUSZYŃSKI

L W Ó W  GRODZICKICH 3 .  |



DZIENNIK POLSKI z dnia 30 marca 1900 r.

B j O j j j j  OSŁOSZEHIA. 

Doniesienia rozm aite
po 1V* centa od wyrazu.

Iptl
11 a

teka w Głogowie z wolnej ręki za 
gotówkę do sprzedania. 169

A w U lfo ip łn  *ztnfci drzeworytniczej, 
n r b j u t i c i a  (wspaniałeilustrowane wy­
dawnictwo lipskie in folie.) w ozdobnej 
teczce, tylko 5 koron za tom. (Zamiast 
12 mark.) Także inne książki sprzeda: 
Baal, Myślenice.______________________175

S llety  wtzytewe, zaproszenia, karty i listy 
** ślnbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aeten- Pny«  
szlak we Lwowie, ol. Lindegc 4

Om. zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sprzeda­

nia. Stromenger Lwów. 123

leśn iczy  egzam. 86 letni, żonaty, z dłu- 
L goletnią praktyką w pierwszorzędny :h 
dybracb, poszukuje posady leśnii zego lub 
zarządey lat taka. Łaskawe zgłoszenia: 
Leśniczy poste rest. Ruskawieś Rzeszów.
Opślnike do bardzo Intratnego przedsię- 
® biorstwa, z kapitałem 20t;0 do 3000  
złr., poszukuje się. — Bliższa wiadom ość 
w Administracji. 173

llrząl
O  S D r

zenie sklepu korzenne g .  
sprzedam. Kopernika 50.

Zaraz do wynajęcia. S r  nre?t2y3
I. piętro, dwa pokoje, kuchnia, dwa 
wchody, balkon 160

2. 3 I 4 pokoje z balkonem i przy- 
należytościami, otoczone ogrodami, ulica 
Friedrchów 9, obok sem inirjum  naucz, 
męskiego. 172

CIO-
le3« Jai SliwM i L w ó w ,

Kopernik 16.

obznajomionego z prowadzeniem ogrodu 
owocowego, warzywnego i kwiatowego, 
jest do obsadzenia. — Kandydaci w nni 
nadesłać odpisy świadectw do Adraiai 

straci dóbr Z a t o r z e ,
Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi. 200 8 —3

Na święta!
„ N y u t H "  z ie lu }  i żó łty

do przyprawiania likieru

, , C h f t i * t r e  a s e ”
PATRONY 

do robienia wódek i likierów
v  różnych smakach wraz z prze­

pisem użycia.
E s e n c j e  d o  w ó d e k

poleca 231 2 —?

A l o j z y  Hitbner
Lwów, Rynek 38.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o
do zakapna

Porcelany, Szkła
i SAMOWARÓW

także

i n a  spłaty w  ratach
bez pod .yższema cen.

Serw is porcelanowy biały na 6 osób

(30 sztirt) tylko złr. 5.20
Serw is z  dekoracją w kw ia ty  

na 6 osób tylko 7-90, na 12 osób 
'złr. 15-60.

T alerz p ły tk i  11 ct., ałęboki 12 ct.
Serwis do herbaty z dekoracją 

w  kw ia ty  na  6 osób tylko zł. 2 ‘30.
1 p a ra  filiżanek 22 ct. 

Serw is do czarnej kaw y na 6 osób 
złr. 2. 252 2 G

1 p a ra  fU żanek  20 ct. 
Serw is szklany na 12 osób (63 

sztuk  tylko złr. 7-20. 
Szklanka  do wody 5, z  m atow ym  

paskiem  6 ct.

Kazimierz Lewicki
G łówny skład  dla G alic ji porcela­
ny, szkła  i  samowarów. L w ó w , 

Trybunalska, dom w łasny. 
Cenniki illustrowane gratis 
i  franco.

781 !L k'w iim szrćwaanejdobroci
III b l .  kilo IMIIS I aromatycznej, do na-

ii w k a n d i n  Leanarda Sitóiep
I-aot.',’ ZftiiO Tfig-. 2c — Miptlcjre wo- 
rucrV: f r w o  wesyłam dn wssystii* h 

50 miejscowości 75—90

krawczyn! poszukuje zaję-
  cia w doma prywatnym.
Adres : Paulina Łozińska, Łyczaków b3A

Monopol |

h e r b a t a !
33 z  R ączką

w y b o r n a , św ieża
|  wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

|  z M a g a z y n uI jouuszi
|  W KRAKOWIE
l  R y n e k  paiac Spiski.

ż 15
i > l a

Pp. m a la rz y  sz y ld ó w  p o k p j d ^ c h ,  
la k ie rn ik ó w , s to ia rz y ,  fc i ia r  y, f a r ­
b ia rzy. k ap e iu sz n lk ó w , b lach a rz y ,  
i w c g ó la  w sz e lk ic h  p ro fesi'.m i3tó w
u a ljjj io w iłe m  w y ją tk e w e  C in y  zn i­

żone  n a  w s te ls ie  p c lm -b n o  tna - 
te rjsly , co p r d i j o  d o  p o w ^ e c h n e j  
w ia d o m c śc i S ia n .  pp. M ijM r ó w .

G ló iy  skfao farb i Biaterjaldw 
Alojzego Hubnera

L w ó w  R y n e k  1. 3 8 .

ó Ł S . S s k m i a i i ,  .  .Mtsrtastfhfcsyiegg 1 r.iyg* -cly i

V - -^ 1  V  umieszczona markęirhrcrjj

./-'Mj usuwa czasamęjlwfełę,! 
sydEkzusz^S2aawu,i:3th 
i prjytępisiiy słt,eh,na®łw 

wypadraciizadawnis.iia.
0 °  rab yaa po 2  i t .  z a  Ela -  

szkgwrazzesposcbeniuSycIajedynie wapłece
m m  MiKOLASCHA WE LWOWIE

H. B R E W 06EL
w e  L w o w i e  

u l .  G r o d z ic k ic b  1. 4

9 Katolicy
H. B R C Y V 0 G E L

w e  L w o w ie  
p r z y  u l i c y  G r o d z t e k f c k  1. 4

S  przez całą noc otwarta
181 5 - 5  poleca, się 

doborowym! trunkami, dobrym bilardem  

I mnóstwem gazat

‘W nocy przekąski

P r a k t y c z n a  k u c h n i a

czyli „PODRĘCZNIK" do przyrządzeni? potraw i lepmia
ułożyła dla y34 3 -6

M ło d y c h  g o sp o d y ń  
R Ó Ż A  M  A K  a  R E  W I C Z O  W  A .

Ozdcbioua rycinami 541 str. w oprewie Koron 4. " W

Nakładem ksęgarni StYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO we Lwowie. 
Do nabycia również i w innych księgarniach.

. > r 11111111 t T11 n 111«111 M111 r«i ■ iMiii M t unit r t iM 1 Mii n n ni t 11 ■ IlU JilltU lilJU llU lIIlU lillim ilUltlll1 f j g g f n 1 i j * j j

f £ " ' .  r kg«C < i  31 i  7 »

L W Ó W ,

ulic* Ohorąż^zyzny 19 

biuro ulica Piekarska I. 14
wykonuje 254 1—?

najlepsze klisze dla w szelkich rodzajów druku
w  fotuoynkografil, autotypli e tc .  stc .

oraz rysunki kredkowe I pastelowe pouhg każdej fotografii w naturalnej
wielkości.

Zamówieuia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztu.

I X X X X O O O O C O O C X X > O O O O O O C O C »
L. 407/900

p r .

O g ł o s z e r i e  k o n k u r s u .

Prez^djum M igiatratu król. stoi. m. Lwowa rczpiguje konkurs 
aa jedną posadę acLunkia urzędu hulow niezigo  miejsk. z roczną płacą 
2.800 koron, dndulkktu aktywainym 600 koron i prawom do dwu 
p ed w y isu ń  w kwotie 200 keren, względni; 400 koron, po czterech, 
względnie rśniiu latach riużby..

Podania r a ’e?,y ie ostemplowane z dowodami uV?ń;zonyeh f u -  
djów politfccliDicznycb w dziale inżynierji i ze świadectwami z dwóch 
egzaminów rządowych, tucuiei z praktyki dotychczasowej, nakzy 
wnieść do Prezydjum Magistratu najdalej do 10 Kwiettiia 1900 r.

We Lwowie 19 marca 1900 r. 247 2 - 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

oddają nasze panie pierwszeństwo wyro­
bom „Vorw. rka*, ponieważ są gustowne 

i znakomitego gatnnku:

Vorwerka Yelour-Schutzb^rde
znaczona ,V  rwerk“ do sukien w don  

4010 i na przechadzkę. 4 —6

Vorwerka fóobair-Borde
znaczona .YorwerzPrim issim a' do sn- 
kien na przechadzkę i w towa-zystwie.

Vorwerka-Vełutina jona z wypustka
aksamitną, do eleganckich toalet.

Każdy lejszy handel ma te 3 aatnukl

O g ł o H z e y i e  k o n k u r s u .
Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 12-go marca b. r. Mpgb rut 

miasta Tarnopois rozpisuje k-. nknrs na posadę adjunkta tecbn.cznego biura m iej­
skiego z płacą roczną SOUO koron, dodatkiem aktywalnym rocznie w kwocie 600 
koron i z prawem do trzech pięcioleci pa 300 koron, z prawem do emerytury 
w razie stabilizacji.

W a r u n k i  n a s t ę p u j ą c e :
1. ukończenie sludjów politechni znych z dwoma eg aminami państwowymi 

i co najmniej dwuletnia praktyka w dziaie budowrictwa,
2. prawo obywatelstwa austrjackiegc,
3 . dokładna znajomość języków krajowych, oraz niemieckiego w słowie  

i piśmie,
4. nieprzekroczony 40 rok życia,
5. nieskazitelny charakter.

. Nadto obowiązywać będzie kandydat? do tej posady zsstrzeżenie, że praktyka 
prywatna, oraz w ypucow anie planów na roboty w obrębie katastralnej gminy m ia­
sta Tarnapol’ tylko za pisemnem pozwi leniem burmistrza miasta w każdym poje 
dyńczym wypadku są dopuszczalne; przedsiębiorstwa zaś bezwarunkowo wzbronione.

Powyższa posada bedzia nadaną p ov izorycznie na rok ieden, po ip ływ ie  
którego po przekonaniu się o odpowi.dniej działalności kandydata może nt.s<ąp ć 
stabilizacja. — Udokumentowane podania należy wnosić do Prezydjum Magistratu 
do dnia 3:) kwietnia 190G r., w razie gdyby kandydat zostawał w służbie bądź to 
rządowej, bądź autonomicznej ma być podanie k mpetecyjne za pośrednictwem wła­
dzy przełożonej wniesione.

M a g i s t r a t  k r  A l.  m i a s t a  257 1—6
T a r n o p o l  dnia 26 marca 1900. L n e z a k o w s k l  bu mistrz.

v ywww

najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy
24 25—? z a m a w ia ć  m o żn a  a

A N T O N I E G O  K U R K Ó W  S K I E G O
)K we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

Zarząd szkółek leśno-ogi cdowych

S S Ó W  p o d  C z a r ę ą
poluca d o ‘kultur wiosennych następujące

N a s i o n a  l e ś n e . 152 13-20

N a z w a

■i.-.
M °Cw
aJ gt

Cena za 
1 funt

kor. hl.

Jodła. Piuus abies . . 60 •/ __ 60
Sosna czarna, Pinns au-

s t r i a c a ........................ 807.. 2 40
Modrzew, Pinus larix 40°/„ 3 40
Świerk, Pinus picea , . 807 , 1 •*0
Akacja Pobinia pseudoec. — 70
Buk, Fagus silv. , _ 50
Brzoza, Betula alba . . _ 60
Głóg Crataegus mon^gyna — 40

N a z w a

Grab. Garbinus betulus . 
Jasion, Froxinus ezeelsior 
Jawor, Acer pseuuoolatan. 
K l.n, Acer platanoides . 
Olcha czarna, Alaus gin-

t in e s a ..............................
Olcha biała, Alnus incana 
Żarnowiec, Spartium scc-

p a r i u m ........................
Ziarnówki jahłe] . .

,  gr.szek . . .

Cena za 
I funt

kor. hi

Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej ck szkoły rolniczej w Dublanacb 
Cennik sadzonek icśnych, drzew parkewyob, krzev.ów ezdebnych I roślin 

pnących na żądanie odwrotną pocztą opłat nie. 'MIM

oiw-o20G33;?osaoooTJcr oooanao * ..oooocaoocjaooooooaooO • ct
a Z n t n ś o n y  w  r e k u  1 8 9 3 .

D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y

12 28 -  ? pou tirm ą:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
ws Iw o  wie, niica Karola Ludwika liczba 1, Q

kupuje I 3przedajs w szelkie papiery wartościowe I monety §
i poieca do ciągnienia 1 kwietnia b r. 8

P p / ^ k T U I p O W  “ a 4'/o losy regulacji Cisy 3
4  U V / t f i Ł s V /  1  po K. 7 za sztukę wraz z stemplem g

O 
Cl 
O

8

a

Głtfwna wygrana K. 200.000.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3 40 

aa prowincji koron 3  60.
u

i"'CX5'ooooo:t5a3' cooooooooooooacnoicsoaaocoocooccooo

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń

W y k a z  n a j w y ź i S A y ^ h  c e n
i

po jakich ziemiopłody w  roku  1900 od gradu ubezpieczone być mogą.

IV  p o w i a t a c h  s ą d o w y c h  G a l i c j i  1 B u k o w i n y

es

u
>>
w
C

O,

Rodzaj
ziemiopłodów

A.
Andrychów, Balig<ód, B iała, Biecz, 
Bochnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, 
R nkow sko, Chrzanów, Ciężkowice, 
Cz. Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dob- 
cz ce, Dukla, Dynów, Fryszt k, Gło­
gów, Gorlice, Gryf ów, Jasło. Jaw o­
rzno, Jordanów , Kalwarja Kęty, Kol­
buszowa, Kraków, K rościeok-, Krosno, 
Ktzeszowice, Leżajsk, Lim anowa, Li- 
sho, Liszki, Lutow iska, Ł ańcu t, Ma­
ków, Mielec, Milówka, Mszana dolna, 
M uszyna, M yślenice, Niepołomice, 
Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświe 
c m, Pilzno, Podgórze, Przew orsk, 
Radiów , Radom yśl, Ropczyce, Roz­
wadów, n y m a n iw , Rzeszów, Sanok, 
Skawina, Siemień, S .ko łów , Stary 
Sącz, SUzyżów, Tarnobrzeg, T arnów , 
Tuchów , Tyczyn, Ulanów, Ustrzyki, 
W adowice, W ieliczka, W iśnicz, W oj­
nicz, Zakliczyn, Żabno, Zator, Żm i­

gród, Żywiec.

B .
Bełz, Bircza, Borszczćw, Bóbrka, Bo- 
horodczaay, Bolechów, Bołszowce, 
B orynia, Bursztyn, Busk, Chodorów, 
Cieszą, ów, D ilatyn , Dohromil, Doli­
na, Drohobycz, Dubiecko, Gliniany, 
Gródek, Gwoździec, Halicz, Horoden* 
ia ,  Jabtonów , Janów , Jarosław , Jaw o­
rów, Kałusz, Kam ionka, Koma>no, Ko­
łomyja, Kossów, Krakowiee, Kulików, 
Kuty, Lubaczóc.-U wów, Łąka, Medeni- 
ce, Mielnica, Mikołajów, Moś iska, Mo­
sty w,, N adw órna, Niemirów, Niżan- 
kowice, O bertyn, O ttynia, Podbuż, 
Peczeniżyn, Pruchnik , Przemyśl. Prze­
m yślany, Raw a, R adym no, Radziechów 
R o żaia tó n , R ohatyn, Rudki, Sam bor, 
Sieniawa, Sąd. W isznia Skole, ftniatyn, 
Sokal, Sołotw ina, Stanisławów , Stare 
m ias to , Stara só l, Stryj, Szczerzec, 
T łum acz, T łusta, Turka, Tyśm i nica, 
Uhnów, W inniki, W ojniłów, Zabłotów , 
Zaleszczyki, Żabie, Żółkiew, Żurawno, 

Żydacz w.

c .
Bi ody, Brzeżany, Bu- 
czacz, Budzanów , Czort- 
ków, Grzymałów, Hu- 
siatyo, Kopyczyńce, Ko- 
z- wa, Łopatyo. Miknliń- 
ce, Monasterzyska, Nowe 
: ioło, Olesko. Podhajce, 
Podw ołoczyska. Potok, 
złoty, Skał t, T arnopol, 
T rem bow la, W iśaow- 
ezyk, Załbśce, Z h an ż  

Zborów, Złoczów.

O .
B u k o w in a .

Bojan, Czerniowce, Dor­
n a  W atra, G nrahum or ■, 

Kimpo ung, K o cn ań , 
P u ti la ,  Radowce, Sada- 
góra, Seletyn, Seret, Sol­
ka, Stanów ce, Storoży- 
niec, Suczawa, W aszkow- 
ce nad Czeremosz euą, 

W yżnica, Zastaw na.

*

poz. koron za 100 klgr. poz. ko ton  za 110 klgr. poz koron za 1UU kjgr. poz. koron za 'CO klgr.
1 Żytd ozime 1 1 3 - 1 12 — 1 12 - 1 12 —
2 jare • 2 1 2 - - 2 11 — 2 1 1 - 2 11 —
3 Pszer.ica ozima 3 16‘— 3 15 — 3 15 — 3 15-—
4 jara . 4 15 — 4 14-— 4 14‘- 4 14—
5 Jęczmień 5 1 3 - - 5 13 — 5 12 — 5 12 -
6 Orkisz . . . . 6 14 — 6 14-— 6 1 3 - 6 13—
7 Owies . . . . 7 12 — 7 1 2 - 7 12 — 7 11—
8 hreztka (Tatarka) 8 14 — 8 1 3 - 8 1 3 — 8 13 —
9 Kukurudza 9 13 - 9 11 - 9 11-— 9 10 —

10 Proso . . . . 10 1 2 - 10 11-— 10 11-— 10 10—
11 Groch zwykły (biały i zie­

lony) . . .
Groch (Wiktorja)

11 16’ — 11 1 3 - - 11 13 — 11 '1 2 —

12 12 18 — 12 15 - 12 15-— 12 14—
13 Bób 13 12 — 13 1 1 - - 13 11 - 13 10—
14 Babik . . . . 14 U  — 14 1 0 - 14 10 — U 9 —
15 Fasola pospolita 15 1 6 - 15 1 4 - - 15 14-— 15 13 -
16 Soczewica zwykła 16 15 - 16 .14  - 16 13 — 16 12 -
17 Soczewica szelągowa . 17 24 — 17 24 — 17 2 2 '— 17 2C—
18 Wyka . . . . 18 12‘ — 18 11 — 18 10 — 18 10—
19 Łubin żóKy 19 10 — 19 1 0 - 19 1 0 — 19 10—
20 Tymotka 20 3u-— 20 30 — 20 30'— 20 30—
21 Konicz czerwony 21 120 — 21 110-— 21 DO — 21 110—
22 „ biały i szwedzki 22 110 - 22 100 — 22 100— 22 100—
23 Rzepak zimowy 23 22-— 23 20 — 23 20 — 23 21-
24 ,  letni . 24 2 0 - 24 1 8 - 24 18— 24 19 —
25 Lniauka (Lnica, Rżyj) 25 18 — 25 16 — 25 16— 25 l e ­
26 Konopie wlófcuo 26 4 4 - 26 42 — 26 4 0 — 26 s s ­
27 Nasien<e konopne 27 20 — 27 18 — 27 18— 27 i e —
28 Len w łótno 28 48 - 28 4 6  — 28 4 4 — 28 4 2 —
‘/ 9 Nasienie lniane 29 20-— 2 9 19 - 29 18— 29 18 —
30 Mak 3lf 56- — 30 6 0 — 30 5 5 — 30 5 0 —
31 Kminek . . . . 31 34 — 31 34 — 31 3 4 — 31 34—
32, Ąnyż rosyjski . 32 40  — 32 3 8 - — 32 38— 32 3 6 -  —

3 3 ,  nlaaki 3 3 4 4 ‘ — 3 3 4 2 '— 33 4 2 — 33 4 0 —
34 Kartofla . . . . 34 3  — 34 2 — 34 2 — 3 4 2 —

35 Chmiel za 50 kilu 3 5 100 — 35 ' 1 0 0 - 35 100 - 3 5 100 —
33 Łoza koszyk. 1-let. z m*g . 36 80 - 3 6 7 6 - 3 6 70 - 3 6 70 —
3 7 Łoza koszyk. 2 let. z targ. . 37 100' - 37 80 - 37 80— 37 8 0 ---
3 8 Konicz czerwony na paszę 

(plon z morga jednegt
pr>khcu )

36 90 — 38 7G-— 38 60 - 38 60—

Słoma w stosunku do wartości ziarna liciyć sitj powinna minimalnie :

•t pśit-uicy,, żyta, jęcznusnia, owsa i Łitimo- 
plodów słrąctkowych

z huczki

W pov,ia„. cii v\ } lL 
rsT.psiczonych literą A.

W potviaiack sąuowycb 
ozraczrnych literą B.

W powiatach sądowyth  
oznaczonych literą C.

W powiatach uądowycł 
oznaczonych literą D.

w %  częś:i wart. ści 
zif m a

v, 7s części warte śjl 
ziarna

w 7io wartości 
ziarna

w 7i# części warte ś;i 
ziarna

Vio » %o . Vio » ho *

Przy lnia 
,  konopiach

lic yć tię będzie -.awsze ", ubezpieczonej wartości na siemię, a */s na łyczko.
'L .

(Prżedruk nie będzie płacony).

Radaktor: Dr. Kazinierz ngtaeteweki-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaazewski-Barański, A. Milski i Sp Z drukami M. Schmitta i Sp. pódl zarządem St. Piotrowskiego


